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prze a wyborami w Czechosłowacji.
Pracza, 4  października

Zaledwie ukończył się m artw y  se 
zon ogórkowy, w ybuchło w Czechos­
łowacji przesilenie polityczne. Prezy- 
d jum  Sejmu zwołało posiedzenie sej­
mowe dla zagajenia sesji jesiennej, 
na dzień 25 października, W  prasie  
politycznej rozpoczęła się dyskusja  
na tem at nowych przedłożeń rządo­
wych, a zwłaszcza budżetu  na  rok 
1930. W międzyczasie jednakow oż w 
łonie koalicji doszło do różnicy zdań 
i poważnego konfliktu , k tó ry  w rezu l­
tacie przyniósł rozwiązanie par lam en  
tu  i rozpisanie nowych wyborów.

Jeżeli m ów im y o przesileniu pon- 
tycznem to trzeba zaznaczyć, że Cze­
chosłowacja kryzys taki przeżywała 
od samego początku t rw a n ia  do tych­
czasowej koalicji t. j. od roku  1926. 
Koalicja ta składająca się z ośmiu 
stronnictw , zbudow ana była na k ru ­
chych podstaw ach Różnice zdań, 
czy to  n a tu ry  politycznej czy to go­
spodarczej, wywoływały nastró j p rze ­
wlekłego przesilenia. W  tak ie j  atmo- 
sierze w ysuw ano wniosh i rządowe n a ­
tu ry  podrzędnej, a spraw y bardziej 
w ażne odkładano  ad calendas grae- 
cas, w OD&wie, te  spraw y tak ie  spo­
w odują  upadek  luźno zw iązanej k o a ­
licji. Wszelkie s p r a w y  państwowe 
zała tw iano więc powierzchownie, a w 
opinji publicznej rosło niezadowolę 
nie, zaś s tronnictw a rządowe, coraz 
to  ostrzej się zwalczały

W  tym  konglom eracie sprzecznych 
programów, szczególnie u jaw niała  się 
walka pomiędzy ludowcami a agrar- 
juszami. I jedni i drudzy chciel p rym  
wodzić w koalicji. W  czasie długiej 
choroby prezydenta  m in istrów  Szwe- 
hli (agrar jusza), funkcję  prezydenta 
spraw ow ał ks. Szramek (ludowiec). 
Jego s tronnictwo dom agało się ustą 
pienia Szwehli, b \  wykorzystać sy tu ­
ację i ster rządów  zagarnąć dla siebie. 
To im się nie udało. Szwenla w p ra w ­
dzie ustąpił,  lecz jego miejsce zajął 
również agrarjusz, d-r Udrżal, zatrzy 
m ując  sobie również tekę m in is tra  
w ojny Od tego czasu s tronnictwa te 
zacięcie się zwalczały Niezależnie od 
tego, regularnie, w pew nych odstę 
pach czasu, w ybuchał kryzys na s ta ­
now isku  m inistra spraw  zagranicz­
nych. S tanowisku to za jm uje  d r  Be 
nesz, członek opozycyjnego s tronn ic t­
wa narodow ych socjalistów, k tóry  w 
rządzie zasiada jako „fachowiec". Za­
rów no agrarjusze, jak  i narodow i de 
m okrac i prowadzili n ieus tanną  nagon 
kę przeciwko Beneszowi, lecz tenże, 
m ając  poparcie prezydenta M asaryka, 
zawsze z opozycji wychodził cało 
Oświadczenie m in is trów  niem ieckich 
(zasiadających w rządzie z ram ienia 
niemieckich agrarjuszy), popierające 
stanow isko S tresem anna w sprawie 
mniejszości narodowych, wywołało 
nowe przesilenie i od tego też czasu 
narodow i dem okraci nie mogą znieść 
n iem ieckich członków Rady Minist 
rów.

U przytomniwszy sobie fakt, że po 
seł s tronnic tw a rządowego ludów 
ców słowackich d r  Tuka siedzi w wie 
zieniu. oskarżony o zdradę stanu, pod­
czas gdy dw aj Słowacy siedzą w rzą ­
dzie, o trzym am y obraz prawdziwego 
chaosu, w jakim  w ypadło koalicji rzą 
dzić panstw em  Oświadczenie przy­
wódcy au tonom istów  słowackich ks. 
Hlinki. że jakikolw iek wyrok w p ro ­
cesie Tuki zapadnie —  walkę p ro w a­
dzić będzie dalej na  terenie  parlam en 
t a rn v m  — przesilenie to jeszcze b a r ­
dziej spotęgowało. Przed zapadnię­
ciem w yroku zaszły wypadki, do p ro ­
w adzające przesilenie do ostateczno­
ści. Udrżal, chcąc zasilić s tanowisko 
swego s tronnictw a w radzie m in is t­
rów, zrezygnował z teki m in is tra  woj 
ny, a powierzył ją  swemu stronniko- 
wi dr. Yiszkowskiemu. Ludowcy do ­
p atru jąc  się w tem ich upośledzenia, 
domagali się nowego ministerstw a, 
chociażby naw et bez teki. Nieustępli 
wość z ohu stron doprowadziła do te 
go, że prezydent rozwiązał pa r lam ent 
i rozpisano w ybory na dzień 27 paź 
dziernika.

N atychm iast rozpoczęła się walka 
wyborcza, k tó ra  tym razem bedzie 
ostrzejszą aniżeli przy  w yborach  po ­
przednich. T ru d n o  dziś pisać o h o ro ­
skopach wyborczych. Nie ulega jed 
n ak  wątpliwości, że agrarjusze  wyjdą 
osłabieni, a autonormści słowaccy, o- 
siągną -walne zwycięstwo. Nowa kon 
stelacja sił politycznych w p a r lam en ­
cie prawdopodoDnie da możność u- 
tw orzenia koalicji wczechczeskiej, jak 
to  było w pierwszych latach republi 
ki, \ \  kołach politycznych mówi się 
także o możliwości utworzenia koali 
cji t. zw. czarno-czerwone i t. zn iu- 
oow rów  kiervkalnych  i socjalistów 
wszystkich odcieni

\czko lw iek  w ybory zostały rozpi 
sane nagle, polska mniejszość n a ro ­
dowa nie zasypia gruszek w popiele. 
Już przed kilku miesiącami u tw orzo ­
ny został „Blok Polski", k tórego ko­

mitet wykonawczy, składający się z 
działających tu  polskich s tronnictw  
politycznych, poczynił s tarania ,  by te 
wybory wypadły  dla Polaków lepiej, 
aniżeli,  w roku  1925-' Aczkolwiek i 
wówczas Polacy szli do wyborów zjed­
noczeni dzięki specjalnie niekorzy 
stnej ordynacji wyborczej, zdołali 
skupić na  swą listę wyborczą blisko
30.000 głosów, uzyskując jeden m an 
dal, k tóry  sp raw uje  dr. Wolf, prezes 
Związku Śląskich Katolików. W ów ­
czas też doszło do porozum ienia po ­
między stronnic tw am i polskiemi, m o ­
cą k iórego przy następnych w yborach  
kandydow ać -będzie na pierwszem 
miejscu socjalista polski. Jednak  lu ­
dność polska jednym  przedstawicie­
lem w parlam encie  zadowolić się nie 
może. Trzeba było szukać sp rzym ie­
rzeńców. Blok Polski wszedł w poro­
zum ienie z kom ite tem  żydowsK.m w 
Czechosłowacji i zaw arto  kom prom is  
co do wystawienia wspólnej listy k a n ­
dydatów. Żydzi rozsiani po całej re 
publice nie mogą wysunąć własnej li 
sty, gdyż w żadnym  okręgu w ybor­
czym nie osiągną dzielnika wyborcze­
go, wynoszącego 30— 35 tys., a cho 
ciaźby w całej republice o trzym ali
100.000 głosów, wyj J ą  z wyborów bez 
nYandatu. W spólna lista polsko ży 
dow ska jest więc korzystną jak  dla 
Polaków  lak dla Żydów.

Nie trzeba być zDytnim optym istą  
hy juz teraz cieszyć się, że Polacy tym  
razem  zdobędą dw a m andaty . Do 
pa. lam entu  zatem wejdą socjalsta E- 
m anuel Choboł, dyrek to r  hurtow ni i 
prezes Związku Polskich S tow arzy­
szeń spożywczych z Morawskiej Ost­
rawy, oraz di. Buzek Jan, lekarz z 
Dąbrowic. Obaj są znanym i działacza­
mi polskimi, aczkolw itk  pierw szy jest 
socjalista, a drugi ludowiec. Dotych­
czasowy poseł dr. Wolf, kandyduje  na 
piei wszem miejscu do Senatu.

W spółpraca stronnictw polskich 
przy wyborach jest wzoretn solidar­
ności narodowej. Mniejszość polska 
żyje w nadzwyczaj t rudnych  w a ru n ­
kach, to  też gdy chodź o interes n a ro ­
dowy potraf i  się zjednoczyć, by 
wspolnemi siłami pronić polskiego sta­
nu  posiadania..

Em il W ańke.

Wiec posłów B„ B. W. R. 
w Krakowie.

K R a K O W .  I4.X (Pat). W  dniu 
13 b. m oab y ło  się w sali tea tru  
Bagate la  bardzo  liczne zg ro m ad ze­
nie sp raw o zd aw cze  posłów  IV R. 
m. K rakow a. Z.ebrani. p rzew odn i­
czył p re zy d en t  m iasia  K rakow a sen  
inz K aro l Rolle, k tóry  w zagajeniu  
p rzedstaw ił  na*ważn,eisze zag ad n ie ­
n ia  polityczne chw.b obecnej.  Pos. 
prof. dr. A d a m  K rzyżanow ski w 
iw oiin  re feracie  om ówił w yczerpu­
jąco sp raw y gospodarcze  i iinanso- 
w e p ań s tw a ,  zda jąc  re lację  ze sw o­
ich p rac  w komisji budże tow ej Ob 
•żern ie  p rzeds taw ił  kw estję  regulacji 
p łac urzędniczych  w ykazując, iż 
w raz  ze swoimi kolegam , klubow y- 
m uó Inie . i ę  stara  o p o p raw ę  bytu  
u rzęd n ik ó w  W ygłoszono  jeszcze 
szereg  przem ów ień , oraz p r z e p ro w a ­
dzono  dyskuo.ę. po  której jean o -  
m yt ię uchw alono  n as tęp u ją cą  r e ­
zolucję:- ~  V .

O b y w a te le  m. K rakow a, zebrar 
w sali tea tru  Bagate la  w dm u 13 
b m n a  sp raw ozdaw czym  wiecu 
poselsk im  posłów BBW R okręgi 
w yborczego  Nr. 41, przyjm ują do 
w iadomości w yw ody  pp. po lów i 
s tw ierdzają ,  że  polityka R. w
najw yższym  stopniu  o d p o w iad a  p o ­
trzebom  p ań s tw a  i narodu .

Dzień p. premiera.
Tel. od wi. kor, z  Warszawy.

W  dniu w czara jszyrr  p premie** 
Świtalsk. odbył ko lem o konferencję  
••z min. sp raw  zagranicznych Z a le s ­
kim, przem ysłu  i hand lu  K w ia tkow ­
skim oraz przyjął now om ianow ane-  
go wicemm . p racy  i opieki spo łecz­
nej p. H ubickiego, który p rz ed s ta ­
wił się p an u  prem ierow i na now em  
stanow isku
Zjazd! kuratorów szkolnych.

Tel. od wt. kor. t  Warszawy.
W  końcu  październ ika  min. ośw ia­

ty zw ołuie d o  W arszaw y  zjazd w i ­
zy ta to rów  szkół średnich  i naczel­
n ików  wydzia łów  ze ■ szystkich k u ­
ra tor jó w szkolnych. Z n  zd będzie  
trw ał 8 dni * poi w ę c o n y  będzie  
sp raw om  organizacyjnym  i p e d a g o ­
g icznym  szkół średnich
Zebranie senatorów BBWR.

Tel. od uii knr. z  Warszawy.
Dziś w Sejm e po  poi. odbędz ie  

się zebranie  sena to rów  k lubów  B. 
B. W. R. n a  k torem  sena to r  Rolle 
p re zy d en t  m iasta  K rak o w a  wygłosi 
re fera t  o po trzebach  budow lanych  
kraju.

Znamienne uchwały Rady naczelnej
P P. S.

TcU/owm od własnego korespo.identa z Warszawy.

. W  ciągu., ostatnich d w c c h  . dui 
o b radow ała  w Sejm ie R a d a  N aczel­
n a  Polskiej Fartji Socjalistycznej.
P o  kilku re te ra tac h  odby ła  s >  -b -  
azerna d yskus ja  w w yniku  której
uchw alono  3 rezolucje;-----

R ezoluc ja  p ierw sza  i zasadn icza  
do tyczy  u s to su n k o w an ia  się HE5 
do rządu  i sytuacji na teren ie  kraju.
W  rezolucj tej czy tam y, że R ao a  
N acze lna  stwierdza, iż sy tuac ja  w e­
w nętrzna  kraju  uległa w c ągu  o s ta t ­
n ich  kilku miesięcy zn a czn e m u  z a ­
o s t r z e n i  Polityka spo łeczno-gospo­
darcza  rządu  p o d p o rz ą d k o w a n a  p ra ­
wie jur ca łkowicie dążen iom  wiel- 
k .ego  kap ita łu  i wielkiej własności 
rolnej. Po litycznie rząd  został sk ie ­
row any n ieom al w yłącznie  p rzeciw ­
ko obozowi dem o k ra ty czn em u  w 
p  erw szem  rzędzie p rzec iw ko  .PPS.
O cen ia jąc  w ten  sposób  sran rzeczy 
w kraju, R ad a  N acze lna  PPS . o 
świadcz*, iż uznaje  l ikwidac.ę po* 
m ajow ege sys tem u rządzenia , o p a r ­
tego o d y k ta tu rę  jednostk i  i u trw a 
e r ie  dem okracji par lam entarne j w 

Folsce. Z a  swój bezpośredn i cel p o ­
lityczny ze swej strony Po lska Part- 
ja Socjalis tyczna go tow a jes t  do 
w spó łp racy  dla osiągnięcia tego  ce ­
lu. ze  wszystk*emi żywiołami spo- 
łecznem i, k tó re  stoją  rzete ln ie  na 
gruncie  dem okracji .  Polsko P ait ja

Ewakuacja Nadrenji.

Socjalis tyczna m a  LyĆ ua jsus ie j  z e ­
spolona ze wszystk.erni form am i 
m asow ej p racy  w elki ej klasy robo tn i­
czej, m as  w łościańskich i p racow ni­
czych.

P race  nud  konsolidacją  s.ł PPS. 
z sitami socjalis tycznych , party j 
m niejszość n aro d o w y ch  m oją byo 
możliwie szybko d o p row adzone  dc 
końca .-  O b ro n a  społecznych  i go ­
spodarczych  po trzeb  ludności me 
być  o p ar ta  o mobilizację najszczer­
szych m as ludności. R aaa  N aczelna  
upow ażn ia  C entralny K om itet  W y ­
konaw czy  do pod ięc ia  wszelkich 
k roków  n iezbędnych  dla w ykonan ia  
tych  w sk azań  i do  w y d aw ań .a  vf 
razie po trzeby  wszelkich obow iązu ­
jących  bezw zględnie  całą  par tję  za 
rządzeń .

Pożarem  rezolucja  p i e r w s z a  m ó ­
w i  o w ysuw aniu  rzekom o ze strony 
g rupy  rządow ej p o g ró -u k  o now ym  
zam achu  stanu, czemu k a teg o ry cz­
nie i zdecydowanie, PPS- się p rze ­
ciwstawia.

R ezolucja  d ruga  p .ę tnu je  n ied o ­
puszczen ie  w W arszaw ie  do mani- 
ies tacy j politycznych z okazji dnia 
młodzieży w dm u 6 b. m.

T rzec ia  rezolucja  ski e ro w in a  iest 
p rzeciw ko min. P rystorow i a szcze­
g ó l n i  p rzeciw ko  jego działalności 
na  terenie  K as  Chorych,. ___ _

* «
Przeżyliśmy już liczne wojewni- Miał się w ów czas robotn ik  k o ń ­

czę uchw ały  P . P S.. zapow iadają-  ten to w ać  tem , że istnie ,e s tuprocen  
ce osta teczny  bój o  „likwidację t iw y p&Łrój pa r lam en ta rny ,  że  rząd  
is tn .e jącego  reżimu* i o pow rót do pow ołu je  nie P rezy d en t ,  lecz kon- 
se jm ow ładztw a. W szys tk ie  te zapo- w en tyk ie l  p rzyw ódców  kilku partyj, 
wiedzi pow8*aly na papierze. O sta t-  że  p o d a tk o w  nikt n.e płaci, bc Sejm  
nie uchw ały  ob leczone zostały  w nigdy m e m oże zdązyć - uchw alić 
szczegółu .e  p o m p a try czn ą  formę, b udże tu ,  p o i r .m o  zasil Jania w per- 
którm za p ew n e  m a w yw ołać  w raże- m anencji? Czy to w szystko  ina być
nie, iż is tn ie ją  jakieś p o tężn e  siły 
polityczne, go tow e do  działania, k tó ­
rym  dość jes t  d ać  znak  dla w y s tą ­
p ienia, aDy na tychm ias t  zmusiły one  
rząd  do  kapita .acji .

BERLIN. 14.X (Pat.) W zw tązku 
z ew ak u ac ją  drugiej dii e ty  nadreń- 
skiej m iędzysojusznicza kom isja nad- 
reń sk a  przenosi swą głów ną k w a te rę  
z Koblencji do M .e soądenu . ■ 5  uro 
Wolffa d o n o s i , że w w yniku  pertrak- 
tacyj z kom isarzem  Rzeszy  dla te ­

renów  okupow anychm iędzyao jusz  ni- 
cza komisia wyraziła swą zgodęna  to, 
aby miasto A kw izgran  wraz z okrę gierr. 
i kilka <r>nych m ejscow ośri,  za licza­
nych  dotychczas  dc  strefy t r z e c ie j  
op różn ione  , zc stały łączr e z drugą 
strefą okupacyjną .

Umowa polsko-niemiecka w sprawie handlu 
drzewem obowiązuje nadal.

W A R S Z A W A , 14 X  (Pat.)  W o b e v w arta  dn ia-  19 kw ie tn ia  r. b. z ter- 
n iew ym ów iem a do dni.. I paździer-  m ire m  dc końca r b., obowiązywać 
n ika r. b prow izorycznej um ow y w  będzie jeszcze przez rok, t. j. do 
sp raw ie  hand lu  d rzew em  m iędzy k o ń ca  1930 roku.
P o lsk ą  a Niemcami, um ow a ta, za- —

Ambasady w Warszawie l Londynie.
w aKSZAWA, 14 X (Pat). Min)- 

siłtsiwo Spraw Zagranicznych ko­
munikuje, ie  w wyniku rokowań, 
przeprowadzonych między rządem 
Rzeczypospolitej Polskiej i króle-

LO N D Y N , 14.X! (Pat). A ngielska 
o cjalna stacja  rad jow a R ugby  po ­
d a je  nas tęp u jący  Komunikat. Ol. 
cjaln.e zakom unikow ano , że kroi z a ­
twierdził w n .osek  ministerstw a spraw  
zagran icznych , iż przedstawicielem  
rząd u  J. K, M. w Polsce  będ z .e  w 
przyszłości am basador,  nie poseł, 
jak  do tychczas  i że  jednoczesn*e 
przy dw orze  J. K. M będzie ak te -  
dytovsany polski am b asa d o r

K ządy j K. M i polski s tw ierdza- '

stw tm  W. Bryranji, zostało posta­
nowione podnieść wzajemne przed­
stawicielstwa dyplomatycznt w War- 
szawlt 1 Londynie do rzędu amba­
sad

ją  z z ad o w c .en - jm , że podn iesien ie  
ran g  obu p rzedstaw .c  eh będz ie  k o ­
rzys tne  za rów no  dla Anglji, ja k  i 
dia Polski. K onieczne  kroki b ę d ą  
w kró tce  p rzed iięw z .ę te ,  by stało się 
zadość woli jeg o  K rólewskiej Mości, 
o ile chodzi o p rzeds taw .c ie lą  r z ą ­
du bry ty jsk .ego  w W arszaw ie .  P o ­
d o b n e  kroki p raw d o p o d o b n ie  b ę d ą  
p o d ję te  przez r - ą d  polski w sto­
sunku  do p rzeds taw .c .e la  R zeczy ­
pospolite j Polsk .ej w L ondynie .

Wybory w Czechosłowacji.

talciem doskonalen i,  ta k  pociągają- 
cem  w porow osn-u  ze s tan em  o b e c ­
nym  dla ciężko p racu jącego  ro b o t­
nika, ze m a on rzucić p ra cę  i pó  jc 
na barykady? W olne  żarły , panow ie

P R A G A , I4.X. (Pat). D o obec­
nych  w yhorow  p a r lam en ta rn y ch  zgło­
siły s tronnic tw a ogółem  19 list w y­
borczych. Przy o itk tm ch wyDorach 
o d b y ty ch  w roku 1925 było list 31.' 
S p a d e k  o becny  świadczy o  Ujedno- 
sta jn iem u frontu w yborczego , co 
przyp .sać  należy połączeń .u  się sze­
regu  m ałych  stronnictw  w siluiesze 
grupy  wyborcze Tak naprz . polska

m m ejszosc w ystaw ua ,ed n ą  w spó lną  
listę dla wszystkich  stronnictw  p o l­
skich w po łączen iu  ze stronnic tw em  
i j  ao w ik iem .  Po łączy ło  t e  rów nież  
kiika m ałych stronnictw  n iem ieckich  
o iaz  w ęg.ersk ich  Faszyśc i wystąpili  
do  w y oorbw  z radykalnym i s łow iań­
skimi socjalistami pod hasłem  Lig* 
p rzeciw ko w yborum  p roporc jona l­
nym

b^ła  w praw dzie  P P. S. m ew ąt- członkow ie Naczelne j R a d y P .  P . S l
p h w ą  siłą po lityczną w Polsce . A le  W a sze  — zaw o d o w y ch  poli tyków —
o d k ąd  do swoich politycznych  ce- ekscy tacje  są  zrozumiale, a .e  me
lów ńag inać  zap rag n ę ła  codzienne uarzucicie ich masie pracow niczej,
na jżyw otn ie jsze  infere  *a w arstw  ro- dla które j o 1 e p ryncyp ja  po .uyczne
botniczych, u trac iła  ta  siła sw oją  dy- m ają  zasadn iczą  wagę, lecz posia-
nam ikę. Bo i ocóż ma robotn ik  wy- danie  p racy  zarobku, zapew nia ją-
chodzić na ulicę? Co mu zag raza  i cego egzysten.-ję i prowa lżącego do
kro m u jogo p ra w a  o ab ie ra  lub o- podn  esiem a dobrobytu ,
graniczą? Kiedy p rzed .  3 i pól laty A  o to  rząd  dba, M ałe n ieraz 
P. P  S do w spułki z e n d e c ją  „par- czyn - b łędy , lecz naogół os ąga
la inen tarn ie"  rządz.le  k ra jem , nie dob re  rezu lta ty  P o n iew aż  je d n a k
był robo tn ik  pew nym , w sk u tek  o- osiąga je b ez  was, a n aw e t  nieraz
gólnego rozprzęzem a rinansowo-go- w u r łw  w am, jesteście  p ed ra ;  ^ e n
spodarczego , ani w artości sw ego  M ożna się oto gniew ać, ale rieby az
dzisiejszego zarobku,] ani jutrzejszej tak  e robie groźne miny — to nie
pracy. U bezp ieczen ia  spo łeczne nie jegt d o w o d em  d o s ła tecznej rów no-
mogly Dyć w y k o n y w an e  i pczoata- wagi ducha,
w ały m artw ym  przep .sem , jak dziś 
uchw ały  P  P- S.

Min. ZalesKi o projekcie Paneuropy
Odpowiedź na ankietą „Neue Freie Presse".

0 rewizję wyroku opolskiego.
K A l O W i C E .  14.X (Pat). P ra sa  niez i p rokura to r miał się odw ołać  

tuem iecka  Ś ląsk*  O polsk iego  donosi, od  tej części w yruku, k tó ra  n ak ład a  
ze skazan  w procesie  n p o l s k m  n.zsze kary od  żąd an y ch  p rzez  niego 
wnieśli odw ołan ie  od  w yroku. R ow - ----------

Tarcia # rzędzie nankińskim.

W IEDEŃ, !4.X (Pat) — „N eue 
Freie P resse*  zam ieszcza w dalszym  
Ciągu w yw iady z w ybitnym i polity­
kam i na  te r r a i  p an eu ro p y

M inister Spraw  Zagran i cznych 
Z alesk i oświadczył w icj kwestji co 
n as tępu je :

P lan  tworzenia z iednoczonych  
s tan  ’,w E u ro p y  nie w yda je  mi s ’ę w  
chw*li ob ecn e j  a o  p rzeprow adzen ia .
Mimo to jes tem  zdania , że  czynie 
m us.m y w szelkie  w ysńk. w kierunku 
p o p a rc ia  ta k  wielkodusznej n r ja -  
tywy, k tó ra  przyczyni się do  ulże­
nia Europie, w zm arn ia iąc  tem  sa ­
m em  fu n d am en ty  poko ju  e u ro p e j ­
skiego.

Rzecz oczywista , że t rzeb a  bę- 
dz<e pokonać wiele trudności zanim 
p ro jek t Brianda uzyska «iłę życiową.
Z yc ie  gospodarcze  narodu  w Eu opv 
nie jest bow iem  zadaw alm aiące  M u­
simy dążyć do ob rony  in teresów  
ekonom icznych  w szystk .ch  narodów , 
ce lem  likwidacji tarć  i osiągnięcia 
porozum ienia . M usim y szukać śród

i v ó » 'ś ł i  w j e s n i i o  /s3i»,v>ir - --

Pan Prezydent nie podpisał dekretu 
o otwarciu sesji.

Telefonem os własnego korespondenta z  Warszawy.
W b rew  kursu jącym  pog łoskom  tow ą nie z o s w  przez  .P r e z y d e n ta

dow iadu jem y  się ze  d rode ł m 'aro -  Rzplitej podpisany , sn taż nie usta-
dajnych, że do tychczasow y d ek re t  łono daty k iedy  m a  to nastąpić.
o zw ołaniu  Sejm u  na sesję  bud»e- -o— _ .

ków  i dróg, k to reb y  uwolniły konst i '  
m entow wielu kra jów  od uciążli­
w ych podatków . M usimy zmniejszy^ 
liczbę bezrobo tnych , oraz m usimy 
złagodzić w końcu  nierówność* go 
spodarcze  pom iędzy  krajami, wyni 
ka jące  z nadzw yczajne j różn o ro d n o ­
ści sys tem ów  ekonom icznych  w E u ­
ropie.

D w a w arunki należy wypełnić 
zanim wogole będziem y mogh liczyć 
na sukces*

1) k ażd e  p ań s tw o  m us zachow ać 
swo*e w łasne  p raw a suw eren n e  i zn 
sadę  tę naiezy złączy*- z deałam i 
w spółpracy  m iędzynarodow e!

2) w łon>e federacu  żadne  p ań  
stwo n ie pow inno  p osiadać  specja l­
nych przywiie ów.

Państw a m uszą  stać narówoi, nie- 
zalez***e od  ich charak teru , ,ako  k**a- 
j ’>w rolniczych, albo przym ysłow ych 
Byłody n ie  do przyięcia  p o d p o rz ąd ­
kow anie  jed n eg o  ty p u  państw  -iru- 
g.emu.

L O N D Y N . I4.X. (Pat). G aze ty
londyńsk ie  poda  ą dzi i a larm ującą 
w iadom ość o now ym  rozłam ie w 
C hinach. Ł  wolenmcy gen. F en g a  usi­
łu ją  lakoby obalić rząd nankińsk i 
i pow ierzyć  tek ę  ministra spraw  
w ojskow ych Fengow i, a tekę  sp raw

Pos. Byrka dyrektorem kzoy 
przemysl.-handlowej 

w Krakowie.
Tel. od w ł kor. z Warszawy.

D ow iadu jem y  się, że poseł Byr­
ka, cz łonek  klubu BBV^R i poseł 
se jm ow y w kom  sji budże tow ej,  c- 
be*n e w  najbliższych dniach  s tan o ­
wisko dyr Izby Handlow o-Przenoy- 
•łow ej w K rakow ie P a n  pose ł B rr-  
k«. za trzy m a swoi m a n d a t  poselski, 
*lbow em  n o w e  jego s tanow isko  nie 
koliduje z zas iad an iem  w Izbie P o ­
selskiej.

( • 7' -v -C ‘ *, sjt,.
Wywóz z Polski 

we wrzeSniu.
Tel. od wł. kor. z  Warszawy

W ed łu g  do tychczasow ych  obli­
czeń  w e wrześn iu  w yw ieziono z 
Po lsk i ogó łem  tow aru  w wartość. 
262 q»il. zł, V po rów nan iu  do s*erp- 
n ia  nas tąp iło  zm niejszenie  wywozu 
v wartości 18 mil. zł. P rzedew szyst-  

kienra zm niejszy ł się wyw *z a r ty k u ­
łów  spożywczych, d rzew a  oraz 
w ęgla

Z w iększy ł się n a łom iast w yw óz 
w yrobów  włćŁ nistych, o raz nas .on  
roślin oleistych.

Ambasador Chłapowski 
wyjechał do Warszawy.
P A R Y Ż , 1 ł-X (Pat). A m b asa d o r

Chłepow szi w yjechał w sp raw ach  
s łużbowych do W arszawy.

zagranicznych  b posłowi ch ińsk ie­
m u w L on d y n ie  dr. WelLngtonoli oo 
i p rzywrócić  s to 1 cę w Pekin ie ,  co 
oznaczałoby p o w ró t  do  podziału  
Ch*n na  dwie o d ię b n e  od  siei ie 
części— p n łn o cn ą  i południow ą.

Polowania P. Prezydenta.
Tel. od wł. nor. z  Warszcwy

W  począ tkach  l is topada P P r e ­
zy d en t  u fządza  po low ań .e  dia cz łon­
ków rządu  i k o rpusu  dyp lom atycz­
n eg o  w lasach  K om ory  Cieszyńskie 
w p o czą tk ach  zai grudnia  odbędz ie  
się ta lcez  polow anie w puszczy 
Białowieskiej.

Potyczka zagraniczna 
dla Łotwy.

R^ G A , 14-X<. (Pat). „Sociaide- 
m okrats*  d o n o s i , że m inisterstw o 
finansów w c h a  i obecne: p ro w a­
dzi r o k o w a n a  z g rupą  rm ansiatów 
holendersk ich  w spraw ie udzie len ia  
Ł otw ie  pożyczki zagrań  cznei. R o ­
kow ania  te  są na pom yl nej drodze. 
Finansiści ho lenoerscy  jako  zastaw u 
te, języczk i żąd a ją  o t r z y m a n a  mo- 
no*olii ty toniow ego w Ł o tw .e ,  n a  
cu jakoby rząd  ło tew ski zasadniczo  
się zgadza.

Zmiany w dyplomacji.
R Y G A , 14-X. (Pat;.  W  dniu w czo­

ra jszym  opuśc.l  Rygę sek te ta rz  p o ­
selstw a polskiego p M ichał Ł u b ie ń ­
ski, k tóry  zosta ł  przeniesiony  na 
s tanow isko  k ierow nika  wydzia łu  
państw  bałtyckich w M S Z  O d -  
eżdzającego  p Ł ub .ensk iego  że g ­

nali ną dw orcu  przedstaw icie le  ło­
tew sk iego  m inis ters tw a spraw  za­
granicznych, pose ls tw a polsk.ego w 
R y d ze  z min. A rc iszew skim  na cze­
le, p rasy  ło tew skiej oraz kolonjt 
polskiej.

Ź r ó d ł o  z a k u p uN A J T A f t S Z E

s u k n o  i b ł a w a t

Tel. Nr. 14-02, WILNO Wielka 47.
NA SEZON JESIENNY I Z IMOW Y skład boist aopatrzony
w duzy wybór: Jedwabie, wełay. materjały bieliźuiane ect jcsi
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Po tamtej stronie 3aityKu.
(W rażenia  s wycieczki do Szwecji).'

„Oto jedyny w Stokholmie poli 
c jan t  uzbrojony w rewolwer —  zro­
bił uw agę towarzyszący mi Szwed, 
gdyśm y nii |ali Bank Państwa.

„A inn i“ ?
„Posiadają  jedynie gum owe p a­

łeczki. Ten i ów może i m a swoją w ła­
sną, p ryw atną  bron, ale właściwie jest 
to  surow o w zbronione .

Być może było w tern trocnę prze­
sady, fak tem  jednak  jest że w Szwe­
cji policjant jest raczej regulatorem  
ulicznego ruchu  i op iekunem  prze­
chodniów, potrzebujących pomocy, 
będź informacji,  niż. s tróżem bezpie­
czeństwa publicznego w całcm tego 
słowa znaczeniu. ~ "" -

Szwecja jest bowiem Krajem wy­
bitnie spokojnym, kra jem  spokojnej 
pracy. Szwed z tem peram en tu  —  fle­
gmatyczny, dzięki częściowej p ro h i­
bicji — trzeźwy, z n a tu ry  — uczciwy 
i pracowity, jest obyw atelem statecz 
nym  i spoko jnym  Pijaństw o i n.,dza 
—  rodzice wszelkiego w ystępku, n a ­
leżą tu do rzadkości, uczciv,-ość zaa 
jest wrodzonym  i pielęgnowanym  ry ­
sem  charak teru .  To też nie trzeba się 
dziwić, że sprzedaw ca gazet zostawia 
je bez opieki na ulicy, a przechodnie 
sami piacą i odliczają sobie resztę, 
lub że statki kursu jące  pomiędzy she- 
ram i pozostaw iają  na przystani ko ­
respondencję i paczki bez żaanego 
dozoru i n ik t cudzego me weźmie

Szwed z dum ą twierdzi, że gdyby 
w najruchliw szym  punkcie m iasta po­
zostawił swą walizkę, naza ju trz  na- 
pew no znalazłby ją w tem  samem 
miejscu, chyba że ktoś uprzejm y, zo­
baczywszy adres, odniósłby m u ją do 
domu. Drugim, obok uczciwości, za 
sadniczym  rysem ch a rak te ru  Szwe­
dów jest pracowitość A że w Szwecji 
każdy znaleźć rrroze pracę, więc nę 
dza jest tam  zjawiskiem znacznie l / a -  
dszem, niż w innych  k ra jach  Klęski 
bezrobocia Szwecja nie zna zupełnie 
I nic w tem dziwnego. Wszak na te re ­
nach  niewiele co mniejszych od Pol­
ski zamieszkuje zaledwie 5 i pół mil- 
jo n a  ludności- Daleko posunięte  zdo­
bycze socjalne i opieka społeczna wy­
sokie płace, oraz dobre w arunk i  m ie­
szkaniowa, s tanow ią o dość wysokiej 
skali życiowej, tak  że każdy  może ucz­
ciwą p racą  nietylko zapewnić sobie 
.znośne w arunk i  egzystencji, ale dojść

do dobrobytu. Robotnik szwedzki n ie­
ma właściwie o co walczyć. To też tu ­
tejsza socjalna dem okracja ,  wszelkie 
dem onstrac je  i w ystąpienia o rganizu­
je nie z wewnętrznej, lokalnej po trze­
by7, tylko dla zadośćuczynienia in s tru ­
kcjom  i wymaganiom drugiej m iędzy­
narodów ki.

Komuniści zaś, a sowieccy ca ro ­
wie kładą wielki nac.sk na powodze­
nie roboty  wr Szwecji i obficie sypią 
złotem. Dzięki tem u że w roku  1927 
sprowokowali i przegrali s tra jk  gór­
niczy oraz stale pchają  klasę robotn i­
czą do walki —  coraz bardziej tracą  
na w pływach “ Wszyscy tu  bowiem 
zdają sobie sprawę, że wszelka walka 
jest wrogiem produkcji i obrotu, a 
w7ięc i dobrobytu. Ponieważ zaś dąże­
nie do dobrobytu  przez uczciwą, spo­
kojną pracę jest zasadniczą cechą ży 
cia szwedzkiego, oraz jedynym  oby­
watelskim  nakazem  narodow ym , więc 
spokój w ew nętrzny i pokój m iędzy­
narodowy nabiera w Szwecji cech nie 
jakichś haseł teoretycznych, oo od ­
świętnego użytku  przeznaczonych, 
ale w skazań zasadniczych,- na  k tó ­
rych buouje się przyszłość.
~  Pokazyw ano mi pracującego z za 
kasanem i rękam i m urarza , k tóry  co 
sobotę, skończywszy robotę, wyjeż­
dża w łasną m otorów ką do żony, spę­
dzającej z dziećmi lato w jego włas­
nej willi. Murar: ten oczywiście nie 
jest regułą, ale jest —  ideałem k aż­
dego Szweda. I w istniejących ustab i­
lizowanych w a ru n k ach  życia każdy, 
cnoćby był robotnikiem , pracując i 
oszczędzając może dojść do dobroby­
tu Dlatego też Szwedzi nie szukają 
szybkich a u .euczciwych sposobów' 
dorab ian ia  się, bo ją się wszelkich 
zmian i wstrząsów, są naogół ludźmi 
pogodnymi i zadowolonymi. O tem 
zadowoleniu i b rak u  ochoty do robie 
nia jakichkolw iek eksperym entów 
społecznych bądź politycznych może 
świadczyć charak terystyczne przem ó­
wienie w parlam encie  jednego z p rzy ­
wódców socjalistycznych, który oś­
wiadczył, że socjal-demolcraci nie “wy­
suw ają  konkre tn ie  sp raw y zm iany u 
stroju, gdyż w razie wprowadzenia 
republik i nie w idz ie l iby . lepszego 
kandydata  na prezydenta od obecne­
go królu J. S. B,

„O szczędza  ten, kto kupu je  dobry kra jow y tow ar i nie przep łaca"

Poisko SKładnica Galanteryjna
{] W YTW ÓRNiA POŃCZOCH, SKARPET i RĘKAWICZEK  

FkANCJSZEK FłtUCZKA B U K I
Telefon 6-46. —  W lin o  —  ul. Św . Jartska Nr 6.

Najtańsze źrodlo kupna nici, pończoch, skarpet i bielizny, s

Reforma konstytucji w Austrji.

Prztyląd teatralny.
Rew ja  wileńska: Figowy listek słowa i m uzyka p. J  Świętochowskiego 
Rewizor komedja w  5 aktach N . W, Gogola (przekład, W .'Popławskiego). 

Powódź komedja w 3-eh akiach H . Bergera (przekład, K. Boleslawskiego).

Uroczystości un iw ersy teck ie  tak  
poch łonęły  wszystkich, że  re c e n ­
zenci teatraln i pism wieieńskich z n a ­
leźli s,ę w komp ^ c ie  dop .e ro  na  
3 i 4 tem  p rzedstaw ień  u sztuk g ra ­
nych  w L utn  i na  Pohulance.

■ Zaczn ijm y  od  Rewji wileńskiei 
Juz  kilka razy z - przy  ernno icią pi 
s a 1 im y, ze ten  zesp_l am utori.w  
kroczy  po tryum falnej d rodze  lek- 
k.ej Muzy, n.e p o d k asa n e  bynaj- • 
m mei, a tylko w esoło  płochej. Z e s ­
pół: H e le n a  M oretti,  Irena Oiwicz . 
H a lina  T ch o rzan k a ,  Z y g m u n t  Rew- 
kowski, Jan  K onsian tynow icz ,  Mie­
czysław  Rzewuski- H e n ry k  Zabie l- 
ski, Jerzy Ś w iętochow ski ze swym  
p rzygodnym  C onferencierem  B en ja ­
m inem  Drwiuzem i tym razem  p o ­
p isyw ał się dz'e!nie, w ykazu jąc  s ta ­
ra n n ą  p ra cę  w zbiorow ych partjach , 
d u za  p om ysłow e-c i  i p a rę  n iep rze­
cię tnych  talen tów .

Nie om ylę  iię, ;‘-ńii powiem, że 
trójKa: T cn ó rzan k a ,  K onstan tyno-
vt.cz i Świętochow ski, m o g ą  się p o ­
p isyw ać wszędzie, m ają  wszystkie 
d a n e  na  k ab a re to w e  „siły": głosy,
m łodość  i m ilą p o w .c z c h c w n o s ć ,  
dow c ip  w geście , zw łaszcza p. 
T ch o rzan k a ,  tań czą  t e z r ó i n e  u > o |(

Louzy  i indyjskie tańce  wybornie . 
Z as  czw órka e leg a n rk .ch  m łodzia­
nów w białych kosijum ach teniso- 
v»joh Rewełlcrzy, wsławili się już w 
Wilnie sw ą  ba jeczn ą  Mejszagołą  w 
: ty lu  m urzynek.m  śp iew aną , K am illą  
i inne ni - przebojam i, z k tórem i by 
mogu sm.ało objeżdżać  prow incję  i 
zajrzeć n aw e t  do sto łecznych  miast. 
Uchwycili świetnie styl i tonacje  tak  
m odnych  jazzów i zespo łów  mu- 
rzyńsk.ch, t ran sp o n u ją  tem aty  sw oj­
skie n i  ta  m elodje  co daje  efekty 
n iespodziew an ie  kom iczne. Słowem: 
Z a p c h a n a  do osta tn iego  m iejsca 

jm ia  b>ła najlepszym  do w o d em  
jak publiczność wileńska lubi to 
wesołe grono  „rewinistów " w ileń­
skich.

• •

A u to r  P ow odzi p. Berger, jest 
p e w n e  s tup rocen tow ym  am erykan i-  
nem , gdyz pisał swą sztukę trzym ając  
ied n ą  rę k ę  na cockldile’u, a d rugą  
n„ Biblji, T y leż  b o w :em jest  m ow a 
o końcu  świata, (w formie powodzi), 
co o alkoholu w tej p rzenudnej 
tz tuce ,  w k tórej 8 m ę jcz y zn  k rzy ­
czy w m ebogłosy  za  każdym  Drze- 
s trachem , (o Boże, czem u zespół

Po obchodach.
K ażd e  Jutro jes t  złoc.ste, mgli­

ste, urocze, d en e rw u jące  oczek iw a­
n iem  chwil s trasznych  lub r a d o s ­
nych  K ażd e  wczoraj, m a m elan- 
chol.jny p o sm ak  rzeczy  m in .onych  
i w yw ołu je  zdziwienie, że oto d o ­
p iero  coś było, a teraz już tego  
n iem a .. R ocznice znów, m ają  to do 
sir.bie, ze xażą  robić b.lans lat u- 
b egłych, plusy i minusy liczyć i wy- 
nuc rozw ażać

Dziesięciolecie ub iegłe  w sk rz e ­
szonej W szechnicy , to niety lko dzie­
je nau k i  polskiej w tym kraju. T o  
obraz  um ysłow oscl naszej w W ilm e  
T a zestaw ienie , ile tej um ysłow ości 
wpłynęło do  nas  zzew nątrz ,  a le 
,ej sami w yprodukow aliśm y? Jak się 
ułożyły warunki,’ czy są  tak  o bm y­
ślone, by jak najw iększy  wys.łek 
ok azać  w k ierunku  w ydobyc ia  ze 
sp o łeczeń s tw a  tu te jszego  jego u m y ­
słowych walorów? P o n iek ąd  o d p o ­
w iedz ia ł  na te  py tań  a p. T es t is  we 
w s tęp n y m  u nas artykule Z az n a c z ­
m yż \ jeszcze  ieano . Z  po ród lu­
dzi k tórzy  tu  przybyli w m ury uni­
w e rsy te tu  wileńskiego, nie zna jąc 
an i  W ilna, nn m e s z k a ń c  iw, byli i 
s ą  tacy, którzy przeszli, albo is tn ie­
ją  m epogtrzeżeni,  tuczem  się nie 
p rzypom ina jący  publiczności, chyba 
o zd o b n ą  postaw ą , o k tórych  p ra ­
cach  społecznych , czy nau k o w y ch  
nikt me słyszy. Inni wżyli się w wi-

p. Z elw erow icza  tak  okropnie  roz­
dziera  uszy k rzyk iem - przy każdej 
sposobności!?) a jeefyna kobieta, 
dziew czyna  złego p row adzen .u  się, 
też. ;pazm uje  Jak na  am erykanów , 
ta cała  g rom ada, znalazłszy *.ę w 
barze  i otrzymawuzy przez paseczek  
w ychodzący  ze ściany, (na jc iekaw ­
sza rzecz w całej cztuce), wiadc- 
mooć, że za dwie godziny  zatopi 
,ą pow ódź, jes t  dziwnie n iezaradna , 
bo zam .ast  gdzieś uciekać, lam en­
tuje, kaja  się, godzi i p rzeae -  
wszystk  em p je. „W idać  było to pi­
san e  p rzed  p raw em  prohibicji i d la­
tego m a teraz w A m eryce p o w o ­
dzenie, ale my pijemy az  nadto  
sw obodnie , w ięc i-o n am  z tego wi­
doku? Nieraz już w powieści i na 
■ceine po ruszano  problem  -co b ę ­
dzie robiła g rom ada ludzi w obli­
czu n iechybnej śmierci? T rz eb a  
przyznać, że p. Berger rozwiązuje 
ten problem  ró<vuie_ p ręd k o  jak 
i naiwnie, P rzed s taw ia  bowiem naj- 
b in a ln .e j ,  że s*ę boją, pop raw ia ją  
z błędóv/, a ocaleni, w raca ją  do 
nich. A ni na  m om en t widz nie ma 
uczucia gro-y , j a k i e - mieliśmy np  
w Pociągu Widmo, k iedy wi_dząc, że 
to przecie  farsa, niesamow nośc  wi­
dow iska p rzykuw ała  w idza i d re sz ­
czem  łuszczyła skórę  T u  w tej 
nudnej,  bru ta lne , i wrzaeknwej sz tu ­
ce. gdzie i ię  b.ją na  pięści, w ym y­
ślają iob ie  i roLią sztuczne, tea t ra l ­
ne, aie bardzo  nisk.ego poziomu 
efekty, w zy jtko  jes t  pły tk ie  i na 
w ierzchu. Nic nie pom ugły  gaszenia  
św.alla, o s ta tn ia  św ieca i za tykanie  
kurtkam i szpar w drzw iach  baru, 
żeby się w oda  z ulicy m e dosta ła  
d_o okaluil?

Jedyn .e  podziw iać trzeba  było to, 
w czem celuje zespół p Z e lw e ro ­
wicza: ugrupow ania . Raz ‘ po raz
w szyscy s ta ją  jak  do fotografji, czy 
żyw ego obrazu, i bardzo w tedy  by­
ło przy jem nie  na  to tow arzystw o 
pa trzeć .  Ale. gdy śię1 ruszali i m ó ­
wili, byl. nudni , życzyło się im, by
ich w o d a  za topiła  w 11 akcie. -----

Najlepiej grali p. B iało .zczyński 
i K reczm ar, co z g łosem  w yrabiał 
p. Dytrych, tegc nie po d e jm u ję  się 
opisa P. E ich lerów na miaia rolę 
b ru ta lną  i b an a ln ą  i nic z niej nie 
w ydobyła  poezji, k tórej tam  choć 
k rzym ka być  musiała.

K cw iiu r  jest przydługi i na leża ­
łoby tam  m o rę  porobić 'skró ty , przy- 
tem  |es t  rzecz dziwna. O to  przy­
wykliśmy m oże ‘ bez sensu  dyszeć 
n a  scenie  m ówiących R osjan  z 
ak cen tem  rosyjskim. W .ęc, jeśli t e ­
raz m użyk  w czerw onej runuszce 
mówi jak  ch łop polski, praw ie  g w a­
rą  polską, to w tem  j£8tgjaka= k a ­
kofonia

T resc  lej św ietnej satyry zna  
każdy , sąd zę  że i teraz, u nas  by nie 
jedną  sztukę nu taki tem a t  dałoby  
się napisać , czy to o przyjeździa 
dygn ita rza  czy o komisji... ale... nie 
piszmy złość, wost Nie po trzebu jąc  
podaw ać treści sztuki, m ów m y o 
ak to rach .

P. Zelw erow icz , horodniczy  był 
p>szny w s- afroku i w m undurze , 
ale. nie był ani na  m o m en t urzęd* 
nik .em  rosyjskim, nie da ł  grozy i 
zgnu.zny tchórzliwego łapow nika  
tylko gra ł szlachcica polskiego, pel- 
nego  godności, k tóry  «.ię bawi głu­
p o tą  o toczenia, w .ęc to nie było 
ścisłe u jęcie  roli p o d l -w e g o  Dmu- 
chanowskiego- P an .e  Jasińska i K a ­
m ińska dały doskonałe  k aryka tu ry ,  
p rzegza rżow aną by ła  p  K am ińska  z

tem  n ieusrannem  k ręcen iem  «ię i 
pokazyw aniem  m ajteczek  P. K a r ­
czew ski jako  wsip, be., zarzutu, 
p ie iw rz .  scena n a  łóżku w. wojnie 
z insektam i w sam  raz, nie za wiele. 
C b les takow  w ujęciu p. Z .em bin -  
skiego uda ł  się doskona le ,  trobT z 
niego to, co trzeba, uroczego  ło trzy­
ka, k tó rego  wdziękowi młodości ; 
fantazji u lega jak  m agnetyzorow i 
całe o toczenie. Bo to właśnie t rzeba 
zaznaczyć i to św ietn ie  zrobił p. 
Z .em bińnki, wszyscy cą s teroryzo- 
wani, p a d a ją '  plackiem nietylko ze 
strachu, ale dlatego, że ChlestaLow 
p anu je  n ad  n iern .- ro skoszną  fan 
tazją , zw adą, blagą, am:alośtią ,  bez* 
c z e ln tm  nic nie robieniem  sobie z 
nikogo. Chc.elibyśm y widzieć tego  
miłego a r ty s tę  w Ś lubach  P a n .e ń '  
skich, jako  Gucia, lub w roliBlrbanc* 
k iego w Dożywociu, m am  w r a ż e n e  
że toby  było p rzy jem ne w .dowisko. 
R esz ta  ról, galerja f:gur urzędniczych 
b y ła  u trzym ana  w śtbifi'1 karykatu ry  
zLyt jaskrawo.

C.dziez się podzieh wymicr.ien. na 
ańszu  K a ro b k ’n i .ego żona? C zem u 
z obyw atel. D o b —i Bobczyńskiego 
zrób .ono  klowuów? To by ła  fatalna 
om yłka  i zły znak, te p an ta lo n y  w 
grochy, k tóż to w owej epoce  wi­
dział? Poco  tez były znów k rz7we 
dom y i dachy za oknam i i fa saay  
z nosam i i gębam i jak  Mcikat-h? 
P rzenosić  F landrję  do Rosii o obie 
stylizować futurystycznie r.ie w yda je  
mi się trafnym  pom ysłem , tylko w 
lew em  oknie był pejzażyk  milutki 
i odpow iedni.  Wszystko było trzy­
m ane  w tonie i sposobie cyrkowym .

Nie jest to właściw e ujęcie tej, 
b ą J ź  co bądź, głębokiej satyry. C ała  
Zjadliwość Gogola, cala n.arność 
tych figur zniknęła , została  jakać 
pogodna, po lska ' g łupota, wesołe 
s trap ień  a grzybków  i kum oszek, 
r ly tko to zostało postaw ione  i ro ­
biło w rażenie  milutki.:j m askarady ,  
zabaw y, a nie sa ty rycznego ' obrazu 
rozk ładu  społeczeństw a “

PuLLczności mało, - mało, mało. 
C zekam y Ujizenia zespołu  w. sz tu ­
kach  w spó łczesnych  „norm alnych", 
t. j. bez  h is te rycznych  w rzasków , 
kataklizm om  natury , p rz e w ra c a n a  
cię n o g a i r '  do góry, boksu  i p a t ­
rzących oczami okien  dachów . W yi- 
dźm y na świat z koszm aru  . cyrku. 
T rz eb ać  dać  ludziom odpocząć

E ro .
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Ienską a trros te rę ,  w spo łeczeństw o  
nasze i n iem ałe  od d a ją  m u usługi: 
to m ov-ą, tu piórem, to studjam> 
nad  najbardzie j drogiemi dla n as  
sprawami. T o  też op. ij» spo łeczeń ­
stwa potrafi dob rze  ocenie i rozróż­
nić oba te  ty p y  ludzi i n iezależnie 
od karjery, jak ą  m się uda  lub nie 
ucfa zrobić, zach o w a w e wdzięcznej 
pam ięc i tych cc ślady swej dzia­
łalności naukow ej lub kulturalnej 
zostaw ią . Inni zn ik n ą  jako  dym  
i m gła

Jak z iwsze, w każdej uroczysto- 
ci eij s trony  dodatn ie  i u jem ne, 

lak  i w W ilnie było. C ieszyła  w szyst­
kich cu d o w n a  pogoda, ipraw iająca 
p ew n ą  ulgę tym. którzy godzinam i 
musiei. sć, s tać, siedzieć i m ówić 
na pow ietrzu , aD  znów  b ędącą  sro­
ga torturą  dla ludzi zam ykanych  po 
7 - - 6  godz ,i na -bchoazie,  w k o ­
ściele lub u stołu. W szyscy  bez w y ­
ją tku  narzekali n a  długość i „czę­
stotliwość" m ów  i m arsze  bez k o ń ­
ca, n a  m owy przy jedzeniu , m ow y 
na dw orze i w m ieszkaniu , n a  sali, 
u stołu i wszędzie. Pew nie ,  nie co- 
dzień  350 lat obchodzi jakaś  uczel­
nia, m ożna  sobie pofolgować, ale 
jeźe.i p rzez  10 lat nie nauczyliśmy 
się streszczać naszej elokwencji, to 
b iada  naszym  w nukom l P rzeg ad a ją  
k aż d ą  sp raw ę.

N a przyszły rok  przy jedzie  do

n as  p. P rez y d en t  Mościcki, miejmy 
na u w ad ze  to  dośw iadczenie : nie
p izec iążać  program u! W sze lk a  p o m ­
pa, m ajesta t ,  stroje s tylowe i cere- 
m onje  p ro toko łu  są  u zn an e  na p o ­
trzebne  w całym  świecie dla pod* 
kre .lenia treśi i zdarzen ia  w oczach 
m ało rozw inię tych  ludzi, ale t rzebaż 
w tem  mieć m iarę i nie zam ęczać 
m lodz.ezy, godz,nam i trzym ając ją 
n a  ulicy nieruchom o, s tarszym  nie 
kazać iść p ow olu tku  za tru m n ą  Le* 
lewela, jakby to był świeży k o n ­
du k t  s łoony , a nie tryum falny po* 
wrót szczątków  znakum itegu  p ro fe ­
sora  do  wolnej o.czyzny.

eszcze inne mieli wilnianie zmart* 
wierne i to  o wiele w iększe  niż sta* 
nie n a  ulicy za długo. Nie p rzy je ­
chał oczekiw any, ob iecyw any  i jak* 
ze bardzo  spodz iew any  M arszałek  
Piłsudski, wskrzesiciel tego  un iw er­
sytetu. ąftóry 10 lat tem u został 
przez Niego uroczyście  otwarty, N ie­
us tann ie  p o w ta rzan o  sobie „A  w te ­
dy  było tak , a w ted y  M arszałek  po- 
v . e d z  ul to i tamto"... był i te raz  
obecny  w myśli i pamięci, ależ to nie 
zastąp i obecuosuil M uwiono: „jedzie 
na  kurację ,  n i r  m oże przybyć!" T ru d ­
no, tak  cen n e  zdrowie przedew„z> it* 
k iem —aż oto m e  jedzie do W łoch 

nie przyjechać do Wilna! Czemu? 
Nikt nie wie, ale każdy  się zm art­
wił f ak by W ilno pragnęło  widzieć 
onu dygnitarzy  P a ń s tw r  razem  o d 7 
da jących  hołd  nauce, pracy, w sp o m ­
nien iom  wileńskich tradycyj uniwer* 
•ytockich

-JEDEN 14 X (Pat). Dzisiaj nia 
się oobyc rad a  ministrów, n« k tó ­
rej usta lone zos taną  szczegóły p ro ­
jek tów  r t ro rm y  konstytucji. P rc jek-  
ty te b ęd ą  n as tęp n ie  przedłożone 
s tronnictw om  większości. 'W ed łu g ,  
wy wiadu.^ og łoszonego przez „Neuc 
Freie  1'resse . z m inisterstw em  spraw  
w ew nętrznych  Schum ym , będzie  re- 
rorm a konstytucji w yglądała w głów­
nych  za rysach  jak  następuję :

P ie zy d en t  republiki będzie  miał 
p raw o rozw .ązyw ania  rady  n a ro d o ­
wej. m ianow ania  i usuw ania  mini­
strów, ogłaszania ita.au w y ją tk o w e­
go na w niosek  gabinetu  . w y d a w a­
nia rozporządzeń  doraźnych, i&ybor 
p rezy d en ta  . od b y w ać  t ię  będzie w 
drodze  p lebiscytu, a w ' razie n e- 
asnego  wyniku plebiscytu przez 

rozszer^une zgrom adzen ie  zw iązko­
w e przy udziale p rzeds taw ic ie’! rz ą ­
dów  kra jow ych, a m oże także  i 
przedstawicieli  ak adem ,.  umiejętności

i icktori w wszechnic. R a d a  związ­
kow a zam ieniona Zostanie na izbę 
kra jów  i stanów  i sk ła Ja ć  się b ę ­
dzie z 18 przedstawicieli  krajów, n 
nad to  12 re p rez en tan tó w  rolnictwa, 
9 rep rezen tan tó w  p rzem ysłu  i h an ­
dlu, 9 przedstaw icie li  robotn.KÓw . 
u rzędoikć s  p ryw atnych , 3 przedsta  
w-ic.eli funlccjonaijuszy publicznych, 
3 przedstawicieli wolnych zaw oaów . 
W ied e ń  trac. cha rak te r  stolicy k ra ­
ju i zam ieniony zostań e n a  S to licę  
zw iązkową ą  duleko idącem i p ra w a ­
mi o d rębnem u “ W szystk ie  “ m iasta i 
gminy pow yżej 20 tys. m ieszkańców  
pod legać b ęd ą  kontroli najw yższej 
izby o b rachunkow ej Nowy pro jek t 
reform y w yborcze łączy zasadę  p ro ­
porc jonalnośc i z z a sad ą  okręgów  
jednom anda tow ych . C zynne praw o 
w yborcze podwy_szono zostan ie  do 
24 lat. R ad a  n a ro d o w a  z red u k o w a­
na zostan ie  do 120 m anda tów

zgoda wioch na odbycie konferencji morskiejc
LO N D Y N , I4.X (Pat). Foreign 

Uffice o trzym ało  odpow iedź  W ioch 
n i  zanroszenie  do L o n d y n u  n a  k o n ­
ferencję  m orską  5 m ocarstw  W ło ­
chy w yrażają  bez zastrzezen  zgodę

n a  zaproszen ia  i go to ./ośc dyskuto 
w ania na  tem a t  ograniczeń w szyst­
kich sił morskich, m e wyłączając 
n aw et łodzi podw odnych .

Prasa amerykańska o utworzeniu ambasad 
w Waszyngtonie i Warszawie.

NOWY' Y O R K , 19 X  (Pat). C ała  cyjne. W szystk ie  dzienniki po d k re -  
pi asa a inerykanska  poświęciła ob- ślają zgodnie  p ro jek tow ane  podn.e- 
chodom  ku czci Pu łask iego  szcze s enie obu posels tw  do rangi araba- 
gółow e opisy, oraz ar tykuły  led ak -  sad.
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5 Każdy może się wzbogacić i!
®  Ł to zakupi L O S  1-ej Klasy w na,w iększej i najszbzęślrWihzej ‘M 
3 !  ' K o lek tu rze  Loterji P ań s tw o w ej *sA

B

|  „ N A D Z I E J A ”
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| Główna wygrana 750.000 zł.
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Co drug: los musi wygrać!

C E N Y  L O S Ó W :

C wiartka
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Ciągnienie już 14 i 15 n. in.
Pom im o podw yższen ia  iłusci w ygranych, ceny lusow pozo­
stały n ie z m ie n u n t ,  Loterja  P ań s tw o w a  jest za tem  obecnie  
na ikorzystm ejazą na  iw iec ie ! Z am ó w  los jeszcze  dzis,
a  szczęście Cię nie om inie! Losy w ysyłam y wraz z blan- 
k.eterr. P  K. O. na  p rzesy łkę  nalezytosci, w olną od porta.

W  tem  m ie j.e u  w yciąć  i w y p e łn io n e  n a d es ła ć .

K A R T A  Z A M Ó W IE Ń  K. W.
Do „N A D Z IE JI", Lw ów , S y k stu sk a  6.

N in ie js ie m  zam aw iam  do  1-ej Icl.sy P ań stw o w ej L o te r ji K lasow ej
losów  c a ły ch  p o  Z ł. 40.— 
p o łó w e k  . „ Z ł: 20.—

............ ćw ia rtek  . . „  Z ł. 1U.—
N alcży to sć  Z ł ....................... u . .zczą po o trzy m an iu  lo só w  b lan k ie te m  PK O .

p rzez  F irm ą do losów  d o łączonym .
Imię i nuzw isko -...................   -I*-................................................. ................... . .   
D o k ład n y  a d r e s ...................... __________________ ___________________ _______
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P rzy tem , obok  uroczyslAoci zw ią­
zanych z m uram . W szechnicy , sry- 
kwitł* k ró tka  uroczystość, dość p o '  
biednie p o trak to w a n a  przez n iek tó ­
re czynniki, a przecież nie mniej 
vażna. Pośw ięcenie  klubu Z w iązku  

L ite ra tów  w m urach  B azyljanów  i 
o tw arcie  dia zw iedzających  miejsca, 
uśw ięconego  w historji Polski i L it­
wy cierpieniami najlepszych ludzi w 

kraju, pam .ę tnego  na wieki cudną  
poezją, z k tórej poko len ia  czerpa ły  
naukę, natchnien ie ,  nadz ie ję  d o cze ­
k an ia  się i cno tę  w ytrw ania. T o  miej 
scc dziś zam ieszkałe  przez różno­
rodnych  i różno języcznych  o b y w a ' 
te i Rzeczypospolite j,  zasługuje na  
szczegó lną uwagę. Bowiem  nie p ro ­
tokółem  i formami rządu, nie cere 
m onjałem  i hiera i t hj» u rzęd ó w  zył
nasz  naród  przez  125 lat. T a m te  
rzeczy mijają jak sen: dziś są  takie, 
ju tto  są inne zgoła w swej formie 
i treści. A  ta cela, te mury, to, co 
z nich w eszło w dzieła  Mickie­
wicza, a z nich w naród, to są rzeczy 
n ieśm iertelne. Wiecznie, połci m ow a 
po lska  b rz m e .  będz ie  w ustach  
ludzkich, p o w ta rzan e  b ę d ą  słowa 
m isterium  I azyljańskrah Dziadów i 
w spom nien ia  walk  o wolność, k tó ­
rych  K onarsk i był jednym  z w yb it­
n iejszych w odzuw  Zais te ,  widzieć 
dziś wśri d t ych m urów  w oszklo­
nych  gablotkach rę k ą  M ickiew.cza pi­
sane  rT w a-  „Korytarz Klasztoru Bazyl 
jai ów. Straż z karab inam i stoi opodal. 
Kilku więźniów m łodych ze św iecam ’ 
w ychodzi  z cel swoich. Jakób  Czy

m ożna, ohaczym  »ię? Adolf. S traż 
gorzałkę  pi,e, kapra l nasz. Jakób. 
K tóra  biła? Adoli.  Północ n ied a le ­
ko"... i t.d. widzieć obok  wysmukłe, 
zatarte ,  wątłe jakby pismo Maryli 
do  „kochanego  pan a  Tom asza"... ,  
C zeczota  list... Za is te ,  jeśii n a  wi­
d ok  tych rękop isów  nic się w sercu 
nie zapa  i ., to g łazem  byłby  czło- 
w e k !  W p a try w ać  się m o żn a  długo 
w te ćwiartki p isane w m ęce  strasz­
liwej w dale li im Dreźnie, w echu  
p ow stan ia  lis topadow ego  i w śród  
obud zo n y ch  w spom nień  o imieniu, 
m niej głosne-n, mniej wielkiem, a 
przecież  tak  b rz e m .jn n e m  w w a r­
tości d u ch o w e buncie: P rom .en is tych  
przeciw  sza tanow i dziejowem u, o 
k tórym  tak g łęboko mówił prof Pi- 
{o.i w swej mowie. I teraz te  k a r t ­

ki tu leżu... s łow a tu  m ów ione  w ró ­
ciły echem  w te m aiy ,  po  stu i 
yięcej latach ,akby  tu trw ały  za ­
klęte i obudź iły Się znów  do życia.

Nic dziwnego, ze o tw arcie  dla 
w szystkich m ieszkańców  naszej zie­
mi tego  miejsca godnego czci k aż ­
dego. kto  poezję, wolność i miłość 
sw ego  n a r o J u  w sercu nosi, jest 
fak tem  w ie lk .eg j  znaczenia . Nie 
tylko dla nas. Dla wszystkich. Mic­
kiewicz, Litwin, u rodzony n a  Białej 
Rusi piszący po polsku, łączy w so ­
bie zda  się w szystkie e lem en ty  d u ­
chow e n a s /e g o  kraju. Cela K onra­
da  jes t  też nie zdarzen iem  literac- 
k em, ale ta jem niczem  ogniskiem 
w spólnego  ducha. Jako tak ie  chce 
je. Z w iązek  L iteratów , k tó rem u  zro­

biono ten  honor, że go na stri.ay 
tych  m iejsc przeznaczono,* uw ażać  
Pan  wojew oda Raczki swicz z rozu­
miał dobrze  wielkie znaczenie p rzy j­
ścia p sp o łecz eń s tw a  polskiego w te  
m ury i ich m oc p rzyciągającą  dla 
.nnych  naszych  narodow ości,  to  też 
m im o obciążającego p ro g ram u  dr..a, 
znalazł czas, " by być na otwarciu  i 
p rzem ów ić  p .ęknie  i z uczuciem. 
P rzy b y ł  też p. m arsza łek  Sena tu  dr. 
Jzym aiioki z m ałżonką , zaszczycił 
sw ą obecnośc ią  o tw arcie  p. mini­
ster oświaty C zerw ,. .s i l ,  wreszcie  
najżyczliwszy poczynan iom , bo  i 
sam  jok ż t  o ieknie  w ładaiący  Diórem 
J. £ .  b ;skup  Bandursk , mimo nie- 
zdrow ia  był łaskaw  do k o n ać  p o św ię­
cenia  i przem ów ić, jak to O n  umie. 
c.epło i do serca.

P o  przem ów iem ch , k tó re  w szys t­
kie były n ac ech u w an e  iuezw ykłem  
ciepłem, a często  w zruszeniem , po 
pośw ięceniu ,na  no w e życie tych ścian 
p e łnych  daw n y ch  i ważkich w spom  
n .eń wielki tłum obecnych  ruszył 
og lądać  zg rom adzone  nam  ątki: au to ­
grafy M ickiewicza i E1 T re tów , po rt­
re ty  w spó łczesnych  ludzi zw iązanych  
z < do t ą  m ickiewiczow ską, fotografie 
m iejsc z t w ó r c z o ś c i  leszcza zwią­
zanych. W szędzie straż trym ają  skaut- 
k i skauc . z g im nazjum  A. M ickiewi­
cza, a sz tan c a r  tej młodzieży wi„i 
na ścianie N a rozległych dziedziń­
cach  ^trzymają pochodn ie  u bram... 
u tych  b ram  k ę d y  szedł ron t o k tó ­
rym  m ow a w Dziadach... Mimo oży­
w ienia  i gw arnych  rozm ów  180 osób
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WIESCt I OSiłAZKIz KRAJU
Lotna inspekcja puwiatów.

W dniu —..zorajj*.,,... w godzi' 
nach  p o ran n y ch  p w o jew oda Wl 
Keczltiewicr w yjechał z W ilna  na 
n iezapow iedzianą  ' lo tną :nspelccję

p O n l h t O w .  P an u  w ojew odzie l u w a -  
ri.yszy kilku w yższych u rzędników  
U rzędu  W ojew óJzk .ego .

Wilki plagą powiatu wileńsko-trocKkyo.
V  r ó i r . j c h  części pow iatu  wileń­

sko  trockiego n aach o d zą  dc s ta ro ­
s tw a  pow iatow ego skargi i zbioro­
w e pe tyc je  o zorganizow anie  na 
szerszą  skulę obław  na wilk., k tó ­
r e  osta tn io  n .ezwykle się rozzuch­
waliły. Tak nprz. we wsiach: “ Pogó- 
ry, oraz Skorbucie  kilkakrotnie  zda 
rztuy s:ę w ypadki po ryw ania  przez 
s tada  wilków trzody chlewnej.

N.e dalej j tk  p rzed  tygodn  em  w t

Nieustająca kląska pożarów.
We wsi Głuszyn, gminy Krasnopol 

t» powiecie suwalskim, wskutek n ieo­
strożnego obchodzenia się z ogniem, 
spłonęło 10 domów mieszkalnych, 8 
stodół, 9 szop i 3 spichlerze. 13 tu po ­
szkodow anych gospodarzy rosjan s ta ­
roobrzędowcowi oblicza swe straty na 
130.000 zł. '

W e wsi g u l i  UX1C j Białystuozek pod 
b ia łym stok iem  spłonęło i  stodół z te ­
gorocznemi zbiorami i 7 chlewów 
7-miu poszkodowanych gospodarzy 
oblicza swoje s tra ty  n a  100.000 zl 
Przyczyna tego ostatniego pożaru nie 
została dotychczas ustalona. W cza­
sie ra tow ania  stodoły spadł z jej d a ­
ch u  i doznał lekkich uszkodzeń ciała 
gospodarz  Maksymowicz Eugenjusz.

—, W  nocy z 10 na  11 bm o ko­
ło  godz 22 w maiąticu D u k tz ty  na 
•zk o d ę  T a r ts y  Z an o w ej  i dzierżaw ­
cy m a ją łku  Jana  T rzec iak a  spłonęła  
stodoła z tegorocznemu zbiorami. 
iStraly w ynoszą  70 tysięcy złotych. 
Je s t  podejrzeń .e ,  iż p rzyczyną p o ża ­
ru  było podpalen ie

L I D A
+  Zabawa taneczna na rzecz L. O. r  c .

Komitet obywatelski VI tygodnia L. 0 .  P. P. 
na powiat lidzki zorganizował w- sobotę dnia 
12 b. m. o godz. 21 wielką zabawę taneczną 
przy dźwiękach orkiesiry kolejowej, która 
przygrywała do końca przedstawienia. Z l 
b rw a  odbyła się w lokalu Ogniska Kolejow. 
Dochód przeznaczono na L. O. P P.

V Dokształcające kursy wieczorowe i U ni 
wersytet powszechny w Lidzie. Sekcja oś­
wiaty pozaszkolnej przy Oddziale Związku 
Polskiego Nauczycielstwa Szkól Powszech­
n y m  w Lidzie zorganizowała wieczorne kur 
sy dokształcające z programem 7 klas szko­
ły powszechnej oraz Uniwersytet powszechny 
dla aDsolwentów szkół powszechnych, ewen­
tualnie równoległych im. Zapisy słuchaczy 
płci obojga w wieku powyżej lat 14 p rzy jm u­
je w dniach od 14 do 21 b m. włącznie, kan 
ceiarja kursów w lokalu szkoły powszechnej 
Nr. 1 przy ul. Zamkowej 25.

V Niebezpieczne przejsele. Dawna droga 
z uworca kolejowego do śródmieścia p ro ­
wadząca przez ul. 3-go Maja została w b. r. 
skierowana przez ul. Piłsudskiego przecina­
jąc  u wylotu tej ulicy szyny kolejowe. Miejs 
ce  to jesl bardzo niebezpieczne, ponieważ 
stale zarówno w dzień jak i w nocy manę 
wrUją tu różne pociągi. Wedle przyjętych 
z<tsad w kolejnictwie takie miejsca odgradza 
się czyniąc dostępnemi tylko wówczas, gdy 
u .e m -  żadnego niebezpieczeństwa. U nas w 
w bidzie widać nie zrozumiano jeszcze tego. 
Ody pociągi manewrują, przechodnie, chcąc 
zaążyć jaknajprędzej skaczą przez szyny i 
wagony manewrującego pociągu. Przy tak ,ch 
warunkach o wypadek nie trudno, a jeszcze 
s ię  nie wydarzył,  to nie znaczy, że tak. star. 
ma być dalej tolerowany. Czas położyć kres 
tym nieporządkom które mogą bardzo się 
zemścić. - A. Sto.

Uwadze naezelnika urzędu poczt, w Lidzie 
Lidzie. Ostatnio powsialo w mieście ogolne 
oburzen i:  z powodu znikania korespondencji . 
Oburzenie rosło a źródła tego nie można było 
■dociec, Dopiero przypadek pozwolił ustalić 
iż powodem tego są małe szachrajstwa dzieci 
•Okolicznych. Mianowicie podkradły się one 
do wiszą, ych skrzynek pocztowych i pałecz­
ką czy drutem odsuwały z dołu zasuwkę wy 
ciągając pełne garście iislów następnie zdi j 
m ując  z nich znaczki pocztowe a koperty z 
im  zawartością wyrzucali do śmietnika. Naj­
częściej padała łupem łobuzów zawartość. 
Skrzynki pocztowej wiszącej przy wejściu 
d o  kina „Nirwana" przy ul. Suwalskiej 40.

A. Sio.

«hw ..am i przelatu je  nastró j n iezw y­
kłe j  pow agi i wzruszenia. Młodzi 
a r ty .c i  dek lam ują  poez ję  A d am a .  
R _ J ijo  rozno. 1 te w szystkie  głosy n a  
c a łą  P o iskę  która uczęstn iczy w na- 
szem  wilenslcieiii, mickie wiczowskiem

sęcie
P  otem  rozm ow y się ożyw iają 

p rzy  herbacie ,  c iastach i owocach* 
j ędziw y prof. Bruchnalslci chodzi 
p o w ta rza jąc  rozczulony: „Toż to jak  
w  D ziadach . S ą  tu  pączki, ciasta 
i owoce, czego potrzebujesz  du- 
azecz-ko ażeby  się dos tać  do nieba"? 
P ro fe ro ro w ir  ' G rabow ski i D e m ­
b ińsk i  z P oznan ia ,  K ostaneck i P re­
z e s  K rakow -Liej A k ad em ji  g rom a­
d z ą  się obok  M. Szym ańskiego , tam 
sen a to rk a  K a m ick a  z pos łanką  
Koronowską gaw ędzą ,  dalej człon­
kowie P e n  Kiubu żydow skiego  pan  
Rejzner, p nchas, K on  i paru  in­
nych  og lądają  z za jęciem  szafy z 
wydaw nictw am i literatów  wileń­
skich W ilntanie są wszyscy... w szyscy 
ci, kt< rych in tere  .uje sztuka, poezja, 
l i te ra tura  i h istor,a n a rzeg o  Kraju. 
O gląda ją  p ięknie  um eb low any  lokal, 
dz .ęk i licznym i w span ia łym  darom  
wyg.ą a ją ry  wytwornie , sw ojsko i 
ozdob iony  kw iatam  , k tó ra  uprzejm y 
Magistrat p rzysła ł w obfitości. Pan 
T urkow sk i,  który tyle położył za- 
siugi Dy wraz z zoną i m łodzieżą 
urządzić vystaw ę, p  Nieziołowski 
a  j to r  ławek, stołów > lichtarzy, oglą­
dają sw e dz.eła a  Z a rząd  spog ląda  
tia nich z w d z 'ęczn oacią, czując 

-wielką ulgę ze się dzieło do k o ń ca

—  W e  wsi O rłow szczyzna, gm. 
rakow skiej spaliły się dw a g o sp o ­
da rs tw a  z narzędziam i rolniczemi i 
teg.iroCi.nemi zbioiami n a  szkodę  
Alek sandra, G rzegorza  i Mhiji Szać- 
ko oraz Ignacego  . Barbary P o tap o -  
wiczśw. P o w o d em  pożaru  było n ie ­
ostrożne obchodzem o się z ogniem

W  łoSĆ. P o i a n j ,  gm. w.dz - 
kie, na  szkodę  P io tra  P aak sz ty  s p a ­
liła się s todo ia  z tegorocznem i zbio­
rami. S traty w ynoszą  7000 zł. P rzy ­
czyna pożaru  m e us ta lona .-

W P izebrodziu  na szkodę  T o ­
m asza  Bielewicza, W ale r ian a  i Ni- 
k ifara BJew.e.zów i Jana  -W uluw ko 
spaliły się 4 stodoły z.e zbożem. 
S tra ta  3u00 zł. P rzyczyna  n ie  u s ta ­
lona

— P rzed  kilku dnia rtii n a  teren ie  
gm. Dolhinowskiej we wsi K am ień- 
k a  z n ieustalonej do tychczas  pizy- 
czyny pow sta ł  pożar, k tóry  strawił 
9 s todół z tegorocznem i zbiorami.

Wiórek
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Października

Dziś. Kaliksta P. M.
Jutro: Jadwigi i Teresy P.

W scnoa sionca—g. 6 m. 56 
Zachód . — g. 16 m. 50

ws. Sorok T a ta ry  s tado  rozzuchw a­
lonych szkodników wdarło się nocą 
dc  wsi, poryw ając  z chlewu 6 owiec 
na  r^ k o d ę  gospodarza  Jazwińskiego.

W  związku z pow yższem  władze 
p o w ia to w e- poczyniły już “ w stępne  
kroki do  zorganizowania w iększych 
ob ław  z naganką .  S tw ierdzono j e d ­
nocześnie  ż wilki k ry ją  się ' p rze ­
w ażnie w puszczy R uJn ick ie j  i gó­
rach  Ponarskich .

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologicznego 
U. S. B  z dnia 14 X -1 9 2 9  roku

Ciśnienie 
średnie w mi­
limetrach 
Temperatura " 
średnia 
Opady w mi­
limetrach

Wiatr

769

-t- 8

zachodni.

U w a g i :  dość pogodnie. 
Minimum: -f  5 
Maiimum- 4
Tendencja barometr.: stu., stały

JAbZUNY
+  Amatorzy machorki. W nocy z 9 b. m. 

u godz. 2 z pociągu towarowego Nr. 371 zdą­
żającego z Wilna do Lidy na 23 kim. od W il­
na kolo Jaszun nieznani sprawcy skradli 2 
skrzynie machorki i 1 materac. Tego samego 
dnia odnaleziono' w krzakach kolo toru kole­
jowego 1 skrzynię machorki. Straty w yrzą­
dzone tą kradzieżą wynoszą 300 zł.
GRODNO

-t-Poświęeenie 3-ch sztandarów „  Grudnie
Dnia 13 b, m. w Grodnie odbyła się uroczy­
stość poświęcenia 3 sztandarów, a miano 
wicie :Związku Strzeleckiego Z w, Osadników 
i Zw Ł. Wojskowych. — '

W uroczystościach wzięli udział: gen. 
Rydz-Śmigły, dowódca O. K. 111, gen. Litwi- 
nowicz, starosta Robakiewicz, prez. miasta 
p. Roszczeszek oraz wielu zaproszonych go­
ści

Po mszy św. odbyła się defilada wszyst 
kich wymienionych organizacyj.
K O M  A JE

+  Ujawnienie tajnej gorzelni. Onegaaj 
na terenie gminy komajskiej,  w zaścianku 
Bujwidy, władze bezpieczeństwa ujawniły 
tu jn ,  gorzelnię, prowadzoną przez Jana  Cy- 
dzika. Przeprowadzona w lokalu rewizja 
ujawniła cały szereg dowodów rzeczowych 
w postaci preparatów i samogonki, które zo- 
sialy skonfiskowane.

W&RÓD PISM
— „Tygodnik llluslrowany" Nr, 41 poś­

więca wicie miejsca Kazimierzowi Pułaskie 
mu. wobec uroczystości 150-lecia jego zgonu. 
Część poświęcona Kazimierzowi Pułaskie­
mu zawiera bardzo ciekawy i nieznany zu­
pełnie dotychczas inałerja ł szczególnie do 
tyczący bitwy poc. Savannah, w której P u ­
łaski został śmiertelnie ranny. Na specjalną 
-wagę zasługują frag.ne.ity z pamiętnika O. 
Conora z uwagami Dr. Estainga i zalączo- 
nvm nieznanym szkicem bitwy. Jan  Kurw in 
pisze o „Sztandarach Pułaskiego", A. Suj­
kowski daje sylwetę Pułaskiego. Pozatem nu 
mer zawiera l iekaw y artykuł St. Szczutow- 
skiego t. „W acht am Rhein“, dotyczący 
okupacji Nadrenji i obecnej ewakuacji jej. 
Artykuł wstępny poświęcony jest sprawie 
zamknięcia P. W. K. K. Stromenger daje 
swój ciekawy przegląd muzyczny. Wreszcie 
mam y tu A. Schroedera „II Settecento itali­
ano" K Czechowskiego ciekawe recenzje 
książek p. t. „Pacyfizm literacki". W dziale 
literatury pięknej F Goetla dalszy ciąg po­
wieści „Serce lodów" i Z. Rabskiej, poezje.

o sg  b ;s ‘. ę

—  D y rek to r n aszego  wyaawnietwa p. Al.
Budrys Budrewicz powraca w dniu dzi­
siejszym z urlopu i obejmuje urzędowanie.

Minister Pracy i Opieki Społecznej Ale- 
Rsander Prystor po kilkodniowym pobycie, 
w czasie ktorego zwiedził instytucje i zakła­
dy opiekuńcze, podległego sobie resortu, od ­
jed l i  w ponic-dz. o godzinie 23 zpowrotem 
do Warszawy, żegnany przez liczne grono 
osób. Żegnając p ministra Prystora. wicewo­
jewoda wileński p. Stefan Kirtiklis, w imie 
niu organizacyj opiekuńczych i nieobecnego 
służbowo p. wojewody, złożył min. Prysło 
rowi górą. e podziękowanie za to iż tak szcze­
gółową poświęcił uwagę tutejszym zakładom 
i instytucjom opieki, i że wnikną] w n a j ­
drobniejsze szczegóły i potrzeby tych zakła­
dów. P. wicewojewoda podkreślił, iż płk 
Prystor pierwszy z ministrów pracy i opieki 
społecznej przekroczył progi wileńskich przy- 
tyłków, sierocińców i t. p. zakładów i zwie­
dził również dokładnie zakłady mniejszości 
narodowych — białoruskie, żydowskie, ro ­
syjskie i litewskie. P. wicewojewoda zakoń­
czył złożeniem ministrowi w imieniu zebra­
nych, życzeń pomyślnych wyników w jego 
tak doniosłej pracy. Pana ministra żegnali 
na dworcu: rektor U. S. B. ks. Falkowski, 
komendant p laru  płk Giżycki ze wszystkimi 
oiicerami P. W. prezydjnm miasta i radni 
mi< jscy grono pań i panów przewodniczą­
cych zakładów opiekuńczych, zarówno pol­
skich, jak i mniejszościowych, reprezentan­
ci duchowieństwa wszystkich wyznan, n a ­
czelnik wojewódzkiego wydziału pracy Jocz 
i naczelnicy innych wydziałów urzędu woje­
wódzkiego starosta grodzki Iszora komendant 
P. P Izydorczyk i wielu mnych

W I E J S K A

-  Poświęcenie uuwej siedziby ŻłobKa Im. 
Alarji. Żłobek im. Marji, opiekujący się sie­
rotami do lat 4-eh, mieszczący się do niedaw­
na przy ulicy Sierakowskiego, przeniesiony 
został do nowej siedziby przy u icy Fabrycz­

n e j  N-r. 39, na Zwierzyńcu i z tej okazji, w
ostatnię’ niedzielę odbyta się uroczystość po­
święcenia nowego lokalu.

Autu poświęcenia żłobka dokonał pro- 
djszcz miejscowej parafji  ks. Butkiewicz, 
który następnie wygłosił okolicznościowe 
przemówienie.

Prezes towarzystwa p. Wacław Mohl, po 
zobraz waniu hisiorji „Żłobka'* i zapoznaniu 
z najbliższym, projektami, prosił zebranych 
o zwiedzenie schroniska.

Nowa siedziba Żłobka, pozostającego pod 
kierowi,ictwem p. Jadwigi Brensztejnowej, 
zajęła były pałacyk myśliwski, należący

przeo wojną oo rs. se jn  wilgensieina. lJo 
przerobieniu i odremontowaniu domku, dzie­
ci, w liczbie 70, znalazły tu wprost b..jeczne 
warunki. ' ' ■" * , J

Czystosc i scmuonosc, o którą troszczy 
Się bezustannie założycielka schroniska p. 
Brensztejnowa, wraz z całym sztabem opie­
kunek i pielęgniarek, mile bije w oczy.

Dzieci pozostają pod stałą opieką p. dr. 
Stawiarskiej i są zaopatrzone dostatnio w 
stosunku do skromnych środków materjal- 
nych, o które ciągle kołacze p. przełożona.

Sprzyjające warunki nasunęły projekt, bv 
wszystkie zakłady, znajdujące sie pod egidą 
T-wa Op. n. Dziećmi, a więc: Gniazdo im. św. 
Teresy z przedszkolem oraz Schronisko im 
Zubowicza, przenieść na Zwierzyniec, gdzie 
ma być na ten -el zbudowany specjalny dom 

-  Ka-er - -
—  Kejestiacja rzemieślników Już od kil­

ki. tygodni Izba Rzemieślnicza pracowała 
nad zbieraniem materja łu przygotowawczego 
do przeprowadzenia rejestracji rzemieślni­
ków na terenie województwa wileńskiego 
Obecnie materjały te zostały ostatecznie ze­
brane i w dniach najbliższych referat ewi­
dencyjny Izby Rzemieślniczej w Wilnie przy­
stąpi do rejestracji .

Oboi. rejestracji rzemieślników F. ż tp ,u -  
waaza się również rejestracja wszystkich ist­
niejących na terenie województwa wileńskie­
go orgaiuzacyj i cechów rzemieślniczych, 
Praca ta będzie ukończona mniej więcej ko­
ło 1 listopada. W  ten sposób zdobyte zostaną 
podstawowe materja ły statystyczne których 
brak  ogromny odczuwa się obecnie w p ra ­
cach Izby Rzemieślniczej. — ’ -

A . f l H I N l M f f t A C Y j N A

— Maksymalne eeny na chleb. Wileńskie 
■starosty, o Grodzkie ustaliło następujące m a­
ksymalne eeny na chleb żytni: 70 proc. py­
tlowy — 4:j gr. za kilo 98 proc. razowy — 
34 gr. za kno. — _

Ceny powyższe onowiązpją od d .na  15-go 
października b. r. ■ ----- — - -  — - -  -

S P R A W Y  A K A D E M I C K I E" 1 i
— Zarząd Chóru Akademickiego U. S. B

zawiadamia członków i życzących się zapi­
jać do chóru, że najbliższa próba odbędzie się 
dziś t. j. 15 b. m. o godz. 8 wiecz. w „Ogni 
sku Akudcmickiem (Wielka 24). Tamże zo­
stanie ustalony normainy rozkład prób.

— Katedra historji żydowskiej na U, S. B. 
Jak  się dowiadujemy Żydowski /w iązek  Aka 
deinicki w Wilnie, rozpoczął krosi,  celem u- 
ruchomienia w Wilnie katedry historji ży 
dowskiej. -• •

Na wykładów ,ę  wysuwana jest kandydu 
tura profesora Bałabana.

W B j I e O G .

— W cielenie do szeregów roeznlka 1908 r.
Wcielenie lo szeregów poborowych rocznika 
i 908 wszystkich rodzajów broni za w yjąt­
kiem piechoty ra s tąp i  w dniach 21 i 22 b.m.

Termin wcielenia poborowych zakwalifi 
łtotvanyci, do piechoty nie został jeszcze de 
tinitywnie ustalony.

— Rejestracja mężezyzn urodzonych w 
r. iMll-ym. Z dniem dzisiejszym upływa os- 
tati.i termin r i jesłrac j i  mężczyzn urodzonych 
w roku 1911-ym.

Po tym terminie opieszałych czekają k a ­
ry administracyjne.

'  Rejestracji doKonuje referat wojskowy 
magistratu m. Wilna. _

— Zebrania Kontrolne. W dniu dzisiej­
szym w lokalu Świetlicy 3 p. saperów (Ar 
leualska 5) rozpoczynają się zebrania kon­

trolne szeregowych rezerwy i pospolitego ru ­
szenia. W pierwszym dniu winni się stawić 
szeregowi rezerwy i pospolitego ruszenia ur. 
w r. 1904-ym z nazwiskami zaczynającemi 
się na litery A, B i C.

Zebiauia kontrolne potrwają ao dnia 18 
listopada b. r. -

doprowadziło , że  łpołeczeńatw o zro­
zumiało nasze in tencje i tyle nam  
seraeczne t  oicc>zało pom ocy i uzna- 
nta.

V -emy ze nic nam  to, chociaż 
przez 74 środy literackie nie zn u ­
dziliśmy naszych  gości, w iem y że 
przyszli o ddać  hołd miejscu, k tóre  
nam  pilnym i kochającym  stróżom 
zostało od d an e ,  by m łode potcolenie 
w iedziało kogo j za co się czc:ć w 
kra ju  należy O d d a n o  nam  te  m ury 

my przy jm ujem y straż nad  niemi 
by z całych sił s tarać  się, iak od dw óch 
lat czynimy, rozpalić ciepłe ognisko 
um ysłow ego  porozum ien ia  się, p o ­
znania. a ren ę  życzliwych dy&kusyj 
r a  tem a ty  literackie i ogólno kultu^ 
ralne, w ytw orzyć  a tm osferę  w yż­
szych nastro jów  i .deow ych p o czy ­
nań , z k tó ry ch  n iejedno wyszło z 
tycr środ rozmaitych: poważniej-
izych, weselszych, kłótliwych, lub 

harm onijnych , lecz ov.ianych za w ­
sze pogodą  dobrej woli uczęstn ikow , 
pre legen tów  i gości. A byśm y i d a ­
lej w tak  pam iątkow ej siedzibie p o ­
trafili „ze«trze)i( w  jed n o  ognisko 
c . jc n a “ i żywioły chęci jeszcze w 
wojnie b ę d ą c e  w p ro w ad ać  z zam ę­
tu, tworząi świat d u ch a  p rzys tępny  
J la  wszystki :h dzieci O jczyzny Mic­
kiewicza. N ajg łębszem  to jest,  naj- 
gorę tszem  życzeniem  n a s 7 em

Hel. Romer.

Ujęcie groźnych bandytów.
n .H ' T * e °  3 miesiąceni, jak ju i poaawaiismy, ofiarą morderstwa
padli m ałzunu„^ie uaiowscy. Zabójstwo zosiało dokonane w tajemni-

t oko,I‘:Izno î-la'■•1 ł sprawców ule udało sie narazie ująć badani są- 
dzi zegnali, ze Uotowscy jy li biedni i że o morderstwie na tle rabun­

kowy.. prawie nie może być mowy ~
Odmiennego zdania nyła jednak policja, k tóra wysnuła przypuszcze­

nie, ie  zamordowani mieli chyba jaKieś pieniądze, z którenu sie kryli. 
Zarządzono scistą oDse. wację wśród mieszkańców tych okolic, abv skun 
i.olow ać, czy kto z nicn nie będzie żył nad sian i wydawał w sposób 
zwracrjący uwagę pieniędzy. Ta -ogą poticja wpadła na trop zbrodnia­
rzy Okazali się r,m i niejak, Id ik s  WitkowsKi i Ja,, Ryś, syn głośnego 
koniokrada Majac ju . poszlaki władze policyjne Przeprowadziły w nocy 
z 13 na 14 b. m na terenie powiatu święeiańskiego obławę w wyniku 
Której aresztowano Jana Rysia i Feliksa Witkowskiego w ™  iod 1- 
ikiej, jako silnie podejrzanych o morderstwo małżonków Gaiou'»kich 
oraz o napady rabunkowe na Szntjdera i Kranntika na trakcie Świecia- 
ny—rioduciszki, V  v-

Wi akowski i Ryś przyznali się do popełnienia morderstwa Gaiow- 
skich, oraz oświadczyli, ze trzecim wspólnikiem tej zbrodni byi nie,ak. 
„zorżik , ukrywający się od roku u Rysia. Witkowski przyznał slą także 
do napadu na Sznajdera i Kramnika, którego dokonał wspólnie z wymię- 
nionj t  „Zorżikiem". Ponieważ „Żurżik- ukrywał się, komendant policji 
obławę; s 'Vlt;c ânskj urządził 14 b. m. we wsi Kochany gm hoducisKtej

Gdy dom, w którym ukrywał się ,Łorżik“ został otoczony przez 
poi ic ię, ban. yla dał Kilka strzałów raniąc posterunkowego Pawlaka, a na 
w?/wanie do poddania się posypał się w stronę poljcji nowv grad kul 
rewolwerowy cl! Wówczas policja dała salwę karabinową, w wyniku kto 
rej „ io rź ik"  zosiał zabity.

Napad „nieprzyjacielskich" aeroplanów
na Wilno.

Pokaz *valki lotniczej i obrony przeciwgazowej.
Z  inicjatywy Lip> O b r o n y  P  j p  

o taz  przy udziale eskad ry  5 p. lot 
nicz.-g > niedzieli uł egłej odby ły się 
w Wilnie pokazy  walki lotniczej 
. obrony przeciwgazowej.

O godz. pó ł dn  czw arte j  nagle  
n a d  mia«tcm ukazało  t ię  kilka „nie- 
przyjacn. tkich” sam olotów Z a a la r ­
m ow ane lurczeniein śmigieł oddział 
w o i.kuw e, przystąpiły  n iezw łocznie 
do  walki ze skrzydla tym  wrogiem, 
w ykazt 'ąc  d o skona łą  sp raw n o ść  i 
p rzystosow anie . Z a tra jk o ta ły  kulo- 
miory rozległy ąię huki arm at,  a 
gwizd syren kolejowych, fabrycznych 
i elektrowni miejskiej oznajmiły 
r .leazk ańconm  o grożącem  n iebez­
pieczeństw ie. R ozpoczęła  się symfo- 
nja przyszłej wojny,

amiost bom b rzucały  samoloty 
rakiety , a tak  swój k ierując przede- 
w szystkiem  n a  ob jekty  o znaczeniu  
stra teg icznem

A by icuteczniej obronić miasto 
p rzed  „nieprzyjacie lem ", użyto  za ­

płon dy mnych. k tó re  wkrótce zakry­
ły p rzed  okiem  „wroga" praw ie całe 
miasto. T y m czasem  pow iadom iona 
o n ieprzyjacielskim  a taku  „n asza” 
e .k a d ra  lotnicza przybyła w kró tce  
o struny  P o ru b an k a  z po m o cą  „za­
g ro żo n em u ” miastu. R ozpoczęła  się 
w alka pow ietrzna, w w yniku której 
„nieprzyjAcielsk e" sam oloty  zm uszo­
ne zostały do odwrotu.

Ludność  całego Wilna, z zacieka­
w ieniem  przyglądała  nęjem ocjonuią- 
ccj walce powietrznej, a w ch łonąw ­
szy w sw e płuca trochę  dymu w za­
jem nie  się pytała: „A jakby to było, 
gdybj," to byi gaz?”

W tym że czai. e n a  górze T rzy- 
k .zyskiej odbyw ały  się pokazy  wal­
ki guzowej. Jeden  oddział a takow ał,  
drugi się bron.ł, W  ten  sposób  d e ­
m onstrow ano  użycie m asek  p rzeciw ­
gazow ych—obrony p rzed  na js trasz­
niejszą b ronią  ew entualne i przyszłej 
wojny.

S PIWAWY PRASOWŁ

— Dziennikarz uirmieeki w Wilnie. Przez 
dwa dni niedzielą i poniedziałek bawił w 
Wilnie wybitny li .erat i dziennikarz niemiec­
ki z Beilina p. Ignacy Jeżower, współpraco­
wnik szeregu czasopism W lowarzyjtwie u- 
rzędnika do zleci u wojewody p. Józefa Ro­
bakowskiego, gość z N\emiec zwiedził d o ­
kładnie miasto nasze i jego zabytki, in tere­
sując się życiem społecznem i kulturalnem. 
R idak ło r  Jeżower w czasie pobytu swego w 
Wilnie przyjęty b.,ł przez p. wicewojewodę 
Stefana Kirtikiisa oraz złożył wizyty ks. Bi 
skupowi 3andurskiemu, hachanowi k a ra im ­
skiemu Szapszałowi, prezydentowi m. Wilna 
Folejewskiemu i prezesowi Syndykatu Dzień 
nikarzy  Wileńskich p. Szydłowskiemu.

ł P w m w t  M K 0 U | t

- — Zapisy do szkoły tańea p. L Wino- 
grudrkiij. Od kilku lat is tniejąca w Wilnie 
sziioła rytmu i tańca plastycznego pani L. 
Wino^radzkiej, rozwija coraz żywszą dzia­
łalność wychowawczą i artystyczną, zysku­
ją c  przez to wielkie uznanie i popularność

Jako dowód wysokiego poziomu artys­
tycznego szkoły meże służyć fakt, iż zespół 
taneczny pani L■ Wi.iogradzkiej miał zasz 
rzyt przedstawić sw_je produkcje taneczne 
Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej oraz Je ­
go świcie, podczas rautu  urządzonego przez 
miasto Wilno dnia 26 września b. r. w sali 
Miejskiej zyskując aplauz i wysoką ocenę

Szkoła powyższa mieszcząca się w Wilnie 
przy ul. Piaskiwej 12 m. 6 przyjmuje w da l­
szym ciągu zapisy uczenie tak dc grupy młod­
szych jak i do grupy starszych, w goazinach 
miedzy 4—6 wierz, każdego dnia

SA r t I lAwwA

— Stan chorób zakaźnych w wojewćdz 
wn W iieńskiem. Władze sanitarne zanoto- 
w \ły  ostatnio na terenie województwa wileń­
skiego, nactępujące wypadki zasłabnięć na 
choroby zakaźne: tyfus brzuszny 30, plami­
sty — 21 (1 chory zmarł),pionica — 10, czer 
wonka — 1, błonica — 16, odra — 214 
(v tern 168 wypadków w powiecie brasław- 
s„,m), róża — 2, krztusiec — 8, g ruźhr i — 
23 (2 zgony) jaglica — 10 oraz grypa 9.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
-■ Ceię Konrada l Wystawę Pamiątek po 

Mickiewiczu i Filomatach (Ostrobramska 9) 
zwiedzać można codziennie w om powszednie 
od godz. 17 do 20, w niedziele od 13 do 20. 
Wsięp 50 gr.. dla młodzieży uczącej się 20 gr.

— Podziękowanie. Związek Zaw. Litera­
tów Polskich w Wilnie składa serdeczne po 
dziękowanie za ochotną pomoc w związku 
z otwarciem Celi Konrada i siedziby li terac­
kiej p. Stanisławie Pietraszkiewiczównie i p. 
Lucjanowi Uzięble za łaskawe wypożyczenie 
drogocennych pamiątek; p. prof. Tymonowi 
Niesiołowskiemu za projekty wnętrza i n a d ­
zór artystyczny; p. dyr.  Tadeuszostwu T u r­
kowskim za zorganizowanie Wystawy p a ­
miątek i stałą ofiarną współpracę; Słucha­
czom wyższego Kursu Nauczycielskiego i 
Harcerzom „Czainej Trzynastki" za zorga­
nizowanie dyżurów i służby reprezentacyj­
nej; p. dyr.  A. Zelwerowiczowi i artystom 
Teatrów Miejskich pp. Kreczmarowi, W asi­
lewskiemu i Wyrzykowskiemu za recytacje 
utworów Mickiewiczowskich; Kwartetowi, 
męskiemu prof. a .  Ludwiga za wykonanie 
pieśni Filaretów; Magistratowi m, Wilna i 
dyr. Państw. Sikoły Ogrodniczej p. R. Kra- 
ussowi za idekorowanie Tsai kwiatami; pp. 
Jadwidze Węsławskicj i Z. Kalicińskiej za 
energiczną pomoc; Polskim Zakładom Pni- 
ltpsa w Wilnie za bezinteresowną radę i po­
moc w urządzeniu instalacji świetlnej; p. 
Włodzimierzowi Cywińskiemu za wykonanie 
pięknego adresu, dla U. S. B., p. Michałowi 
Oszurko, Bazarowi Przemysłu Ludowego 
za wypożyczenie tkanin, oraz wszystkim któ 
rzy przyłożyli ręki do wspólnego dzieła.

Lista ofiarodawców ogłoszona będzie 
osobno.

-  76-ta Środu Literacka odbędzie się dn. 
16 b. m. o godz. 8 wiecz. w nowej siedzibie 
Związku Literatów, Ostrobramska 9 (wejście 
przez bram ę w głębi dziedzińca, Ipiętro),

Tytuł i prelegenta podamy jutro
Nfa następnej,  77-ej Środzie Związek goś­

cić będzie 1 udwika Hieronima Morstina, au ­
tora „Lilji", „Szlakiem Legjonów", Kłosu 
Panny" i in.

Wejście dla członków zwyczajnych i czł. 
sympatyków (na których można zapisywać 
się przy aasie) bezpłatne. Pozatem wstęp 
m ają tylko goście wprowadzeni przez czł.

ZEBRANIA I OPrZYTY
— W ileńskie T-wo Lekarskie. We środę 

dnia i6  października r. b. w lokalu własnym 
(Zamkowa 24) odbędzie się naukowej posie­
dzenie Wileńskiego Towarzystwa L ekarskie­
go z następującym porządkiem dziennym: 
1' Odczytanie protokółu z poprzedniego po- 
s.edzenia. 2) Pokazy chorych. 3) Prof. di. 
Januszkiewicz: Na czem opieramy rozpozna 
wanie choroby nadciśnienia? 4) dr. Wir- 
szubski; Z kazuistyki schorzeń móżdżku. 
5) Koreferat do referatu  dr Wirszubskiego 
wygłos- dr. J. Hanusewicz.

- -  Z Towarzystwa Przyjaciół Nauk. W al­
ne doroczne zebranie Towarzystwa P rzy ja ­
ciół Nauk w Wilnie odbędzie się w gmachu 
własnym T wa, ul. Lelewela 8, we środę dn 
23 b. ,-n. o godz. 7 wiecz. Zarząd T-wa prosi 
uprzejmie członków o przybycie, osobne za­
proszenia nie będą rozsyłane. Przybyli człon­
kowie będą mieli sposobność zwiedzenia u po­
rządkowanych prowizorycznie zbiorów T-wa, 
wśród Których znajdzie się wiele nowych 
cennych okazów, jak również obejrzenia 
świeżo dokonanych w gmachu inwestycyj

S P R A W Y  B IA Ł O R U SK A

—; Ks. Reszeć w stanie nieczynnym. Jak 
podaje w ostatnim numerze „Biełaruskaja 
Krynica", ks. Reszeć, prefekt w Białymstoku, 
wybitny działacz białoruski, z rozporządze­
nia odnośnych władz państwowóch został 
postawiony w stan nierzynny

Wykonanie powyższego zarządzenia prze­
kazano arcybiskupowi wileńskiemu.

— To w. Młodzieży Biaior. „Buduczyuia" 
Grono młodzieży białoruskiej w Wilnir. zgru­
powane koło miesięcznika „Szlarh Mołudzi", 
postanowiła przystąpić do założenia o rgan iza­
cji młodzieży białoruskiej p. n. „Buduczynia". 
W łvm celu został opracowany s,atul o rgan i­
zacji i złożony odnośnym władzom do za 
twierdzenia.

Sądząc z kierunku r.. iesięcznikn „Szlar h 
Moładzi", którego włspółpracowTnicy są ini­
cjatorami powyższego projektu , nowa ta, i 
zarazem jedyna organizacja młodzieży bia­
łoruskiej, będzie miała charak te r  wybitnie 
narodowy (r t j

5 n fA W Y  *t 0 0W SK H

— Próby manifestacji komunistycznej..
V'o/oia jszy  sądny dzień żydowski, ko­

mun iści chcieli wykorzystać w celu zamani- 
festo ania swej an ty n  ligijn«sci. Koło godz.

a i D< * ^n ‘P“ w y r o s t k ó w  komunistycznych 
udała się na dziedziniec głównej synagogi i 
chcia ła  urządzić wiec, lecz temu przeciwsta- 
w di Się modląi y, przybierając  groźną posta- 
wć- Wówczas komuniści zadowolili się roz­
rzuceniem odezw i uciekli.

Nieco później władze bezpieczeństwa o- 
trzymały wiadomość, że komuniści zamierza­
ją  Uiządzić manifestację na cmentarzu ży­
dowskim. Aby ni- dopuścić do mogących 
wymknąć stąd awantur,  oddzał policji o to ­
czył cmentarz, strzegąc go przez ałv dzień. 
Puzu małemi incydentami =.pokój nic został 
nigdzie zakłócony.

R Ó ł W ł
— Zmiana poć każdym względem na

, gorsze. Jeden z naszych czytelników u sk a r­
ża się na zachowanie się dorożkarzy m a ją ­
cych postój na" placyku przy' zbiegu ulic

. Sierakowskiego, J. Jasińskiego, Piekiełka i 
Podgórnej. Dawniej stały dorożki na ś rod­
ku placu nikomu nie zawadzając, gdyż ruch 
kołowy i pieszy odbywał się naokoło placu- 
Nie wiedzieć czemu przeniesiono je następ­
nie w inne miejsce — wzdłuż ul. J. Jasińskie­
go. Niedługo jednakże inowacja się u trzy­
mała. Po pewnym czasie ustawiono je 
wzdłuż Piekiełka i ta reforma okazała się 
najgorszą. Dorożki przecinają prostą drogę 
z ulicy Sierakowskiego na ulicę J  Jas ińsk ie­
go i przechodnie zmuszeni są krążyć po bru 
ku i błocie, robiąc niepotrzebny tuk, by om i­
nąć zagradzające drogę wehikuły

Najgorszą zaś rzeczą przy nowym atu nie 
rzeczy jest to, że obecnie dorożkarze mają 
bliższy dostęp do funkcjonującego pod f i r ­
mą piwiarni szynku i wskutek tego pijańst 
wo wśród nich wzmogło się niepomiernie.
I daw n ie j  n ie raz  k iwali  się na  koźle, śp iąc  
w nejlepsze,  tak ,  że t r u d n o  się było ich do- 
budzić ,  lub p row adz i l i  g łośny d y sk u rs  ze 
sobą  ODficie p rzep la tan y  o rd y n a rn e m i  i p lu 
g aw em i w y razam i.  T eraz  zaś zachow an ie  się 
icah  stało się w pros t  n iem ożiiw em . W n ie ­
dzie lę  w ieczorem  nie m ożn a  by ło  sko rzystać  
z żad n e j  abso lu tn ie  dorożk i,  m im o, że długi 
ich sz n u r  c iągnął  się w ciem ny zau łek  P i e ­
kiełka .  Część w oźn iców  by ła  p i ja n a  az  do  
u t r a ty  p rzy tom nośc i ,  większość zaś by ła  nie 
obecna ,  zapewne ro z g rz e w a ją :  zziębnięte  
kości w g ośc innym  szynei zku.

W artoby było, aby odpowiednie czynniki 
położyły kres tej anarchji.

— Z Izby Przemysłowo-Handlowej w M li­
nie. Izba Przemysłowo-Handlowa w Wilnie 
komunikuje, że is tnieją możliwości wywozu 
do Włoch polskich wędlin, kiełbas i innych 
w yrobów wędliniarskich, nie ulegających szy- 
OKicinu zepsuciu, jak n.p.: wędlina litewska, 
kiełDasa krakowska, myśliwska, balerony itp.

Zainteresowane firmy winne się zgłosić 
do Izby i-rzemysłowo-Handlowtj w Wilnie, 
Trocka 3, w  sprawie informacyj bardziej 
szczegółowych.

TEATR I MUZYKA
— Teatr Miejski na Pohulanec. Dzis i j u ­

tro w dalszym ciągu grane będzie arcydzieło 
Gogola „Rewizor z Al. Zelwerowiczem w 
roli Horodniczego.

W próbach pod osobisty ■eżym.-i j.j Al. Zel 
wcrowicza najnowsza komedja Grzymały 
Siedleckiego „Maman d o  wzięcia".

— Teatr  Miejski „Lutnia". Dziś o godz 
8 wiecz. ostatni występ rewji stołecznej, k tó ­
ra  na o d u  poprzednich występach niezm ier­
nie się podobała, zyskując uznanie publicz­
ności, utro w dalszym ciągu sensacyjna 
-Powódź" w reźyserji J. Waldena. '

W piobach lekka Komedja Flers u i Cro- 
isset a  „Powrót .

— Występy Maltekiej 1 Węgierko. Jak 
było do przewidzenia zapowiedziane występy 
Malickiej i Węgierko wywołały ogromne za 
interesowanie. Kasa zamawiać intensywnie 
sprzedaje bilety na czwariek i piąb k bie­
żącego tygodnia Wieczory te wypełni świe­
tna, Dełn i  poezji komedja Niccodemiego

■ „Świt dzień i noc".
— Przedstawienie szkolne, W nadchodź 

cą sobotę dane będzie jedno tylko przedsia 
wienie szkolne w Teatrze Miejskim „Lutnia". 
Odegrany zostanie po raz ostatni w sezonie 
„Wielki człowiek do małych interesów" z A. 
Zelwerowiczem w roli głównej.

— W ileńskie T-wo Filharmoniczne urzą­
dza w czwartek dnia 17 b m. wielki koncert 
Ignacego Oygasa sławnego polskiego tenora, 
Początek o godz. 20-ej. Bilety do nabycia w 
Teatrze Miejskim „Lutnia".

R A D J 0
F ala 385.

W TORF.K, dnia 15 października 1929 roku.
11.55: Sygnał czasu. 12.05: Poranek m u­

zyki p o p u la rn t j  13 10: Komunikat meteo­
rologiczny. 16.35 Program dzienny i chwil­
ka litewska. 16.55: Komunikat organizacyj 
sp jh  cznych. 17.05: „O pani, dia  pan i"  wygł. 
Zula Minkiewiczówna 17.25: Wolna trybuna 
17.45: Koncert 13 45: „W rażenia z Italji"
II odćżyT, wygi. Waierja Horoszkiewiczów- 
Ua 19 10 P rogram  na Środę. 19.20 Opera 
„Legenda Bałtyku" poczem komunikaty 
23.00: Godzina ciszy.

Pić albo nie pić —  oto jest 
pytanie?...

Wie Ie mówimy o Ameryce — złego i do ­
brego. Zwłaszcza ci, którzy tam nie byli lu 
t . „  wypowiadać surowe sądy krytyczne 
Wiele rzeczy tam im Się nie podoba, zwłasz­
cza prohibicja. Tymczasem ta ośmieszane 
pronibicja, pomimo, że każdy może upić się
tam jak za dawnych mokrych* czasów, __
sprawiła wielką i korzystną przemianę, 
wzmogła wydajność pracy, powiększając za­
robki, zmniejszyła znacznie przestępczość, 
rozwinęła przemysł rozrywkowy ((przemysł 
wclnych godzin) podniosła kulturalnie sze 
rokir: masy robotnicze. W ódka oczywiście 
jest — ale jest droga i podia a pijaństwo 
jest utrudnione, ograniczone, prześladowane 
Zcawcy tej sprawy twierdzą że prohibicja 
udała się w dO-ciu procentach.

Że dobrobyt szerokich mas w „suchej" 
Ameryce podniósł się znacznie — dzięki 
zmn ejszeniu się niepomiernego p ijaństwa za 
„mokrych" czasów — temu zaprzeczyć się 
nie da. Ze wzrostem dobrobytu robotnik jast 
w większości w jpadków  właścicielem domku 
pod miastem, mu swego Forda, posiada osz­
czędności ma zabezpieczoną pizyszłość _
słowem nie jest parjasem  jak u nas. Przyto­
czę .iedną Tylka "yfrę statystyczną, ilustru­
jącą jak  wygląda przezorność w „suchej" 
Ann ryce. I )to na  ogół ludności Stanów Zjed­
noczonych 120 miljonow, 65 miljonów ludzi 
jest ubezpieczonych na życie. Suma polis 
wynos 100 miljardów dolarów, co daje prze 
ciętnie z górą 1500 dolarów na głowę. Nikt 
mnie nie przekona, że człowiek regularnie 
„zalewający robaka" jest zdolny do myśli 
o jutrze, i e  złow. k kieliszka nartu je  się 
w ciężkiej walce o byt — alkoholem.

Nic z piopagować u nas absty
nęnrji,  c h c iz  m tylko o pewną wstrzemię­
źliwość, o jeden kieliszek mniej, a natomiast 
, uddanie zaoszczędzonych groszy, które mie 

nięi znie uczynią złote — na zabezpieczenie 
ju tra ,  na polisę asekuracyjną do P. K. O.

Najpierw, obywatelu, mężu i ojcze zabez­
piecz w P. K. O. przyszłość rodziny, co mie­
siąc oddawaj pewną sum sę na składkę ubez 
pieczeniową, a potem, gdy poczujesz w kie­
szeni nadmiar pieniędzy i niepowstrzymany 
apetyt na kilka większych, mocnych — no 
to już pijl Na zdrowie! M. Cz.

Nie wolno wysyłać oocoKra* 
jowcom losów Loterji Państw.

W łaaze skarbowe wydały zakaz nabywa 
nia i przesyłania losow Polskiej Loterji P a ń ­
stwowej nbcozrajowcom zamieszkałym poza 
granicami państwa.

Popierajcie Ligę Morską 
1 Rzeczną!



s K U R  1 L P W 1 L E N S K I Nr. 236 (1561)

Z OSTATNIEJ CHWILI
Wyrok w sprawie ks. OlszausKasa

6 lat cięikiego więzienia.
K O W N O  14 X (P ar.)D ziś o  god z. 

4-ej p o  p o łudn iu  o g ło szo n o  w yrok w  
•p raw ie  prałata O lszauakasa. Z o sta ł  
on  za są d zo n y  na 6 lat c iężk ieg o  
w ięz ien ia . Z  uw ag  jed n ak  na za­

s łu g . 'jak ifc  p o ło ż y ł o n  d la  L itw y , 
te r m in  te in  z m n ie js z o n o  d o  la t  6 -iu , 
p r z y c z e m  zali c z n o  ta k  :e 6  m ie s ię c y  
p r z e b y ty c h  w  w ię z ie n iu  ś le d c z e m . >

prooy z nowym sierowcem.
L O M D Y N , MJX (Pat). Sterów  e c

„R 1 0 1 “ o d b y ł dzisiaj nad lo tn isk iem

o god z . 1 1.20 rano Z  rezerw uaru  
•tero w ca  w y p u szczo n o  p ew n a  ilość  
w o d y , stan ow iącej obciążen ie , po* 
czem  sterow iec  poar.. sł s ; szy b k o  i

w C a r d i n g t o n " p ie r w s z y  lo t  p r ó b n y  p o  o s :ą g t i ię c iu  p e w n e j  w y s o k o ś c i

•k ic iu  w *1 s ię  u a p e łn e  n u n c .  Lu 
to w  sterow ca  przyglądało  s ię  w i ic 
ty s .ę c y  o só b , zgrom ad zon ych  na  
w ybrzeżu .

Z n alazła -., s ię  na w y so k o śc i o k o ­
ło  120  stóp , stero w iec  sk ierow ał się  
nad B edtord. P o J cza s  lotu p raco ­
wały trzy silniki. N a stęp n 'e  „R 101“ 
•k .ero w a l s ię  ku L on d yn ow i. I de­
m onstracja  w y p a d ła  w span ale, tem  
bardziej, że  stero w co w i tow arzyszy ło  
kilka sam olo tów , stan ow iących  e s ­
kortę. P o  kilku okrążen iach  stero ­
w ie c  w zią ł znaczną w y cok ość  i po  
oew n y m  cza sie  znikł w  chm urach, 
by n astęp n ie  zn ó w  o d b y ć  p ó łg o ­
dzinny lot nad m iastem . N a w ia d o ­
m ość o  ukazaniu  s ię  o lbrzym iego

•tatku  p ow ietrzn ego  w w ielu  ukuouh, 
t a  balkonach , terasach  i n a w ęt na  
dach ach  d om ów  z a u i ło  się  od  p u ­
b liczn ości. P o  kilku okrążen iach  C i­
ty i p rzed m ieść c te io w ie c  p o sz y b o ­
w ał zp ow rotem  do Cardii g ton , d o ­
kąd  p rzyb ył po go d zin ie  lotu.

hugenberg działa.
BERLIN, 14 X . (Pat). N a k o d

B iesie  n iem ieck o-n arod ow ym , który  
ob rad ow ał w  m iasteczk u  Ireń- 
sk iem  N eu stad t, w y g ło s ił p rzew od ­
n iczący  stronnictw a n iem ieck o-i.aro-  
d o w eg o  pobeł H u g en b erg  program o­
w e  p rzem ó w ien ie  ag ita cy jn e  na  
rzecz  akcji p leb iscy to w ej, określając  
p leb iscy t p rzeciw k o  p lan ow i ' ounga

jako Ko c-^ tek  an tyrząd ow ej o fen zy -  
w y z e  strony k ó ł p raw icow ych . 
K on gres uchw alił m ęd zy  innem i re­
zolucję! protestu jąca  ostro p rzec iw ­
k o  rozw iązaniu  o igam zacji stan lhel- 
m ow ej w  N adrenji i W estfo lji oraz  
w zyw ającą  do zach ow an ia  w iernoś­
ci program ow i Stuhlhelm u. N a d e ­
p e s z ę  h c ld o w m  :zą- w ystosow aną do  
prezyd en ta  H indenburga. kon gres  
otrzym ał od p rezyd en ta  R zeszy  te ­
legraficzn e p od zięk o w a n ie  z ży czę  
niam i p o m y śln eg o  przeb iegu  obrad.

Popierajcie przemysł krajowy

R e k o r d o w y  f i lm  w la t a ł

„INTRYGANT-*

Km Riejskie
SALA MIEJSKA 

Ostłubramska 5

Komucijz 
w 8 ak tach .

Od dn ia  14 do 18 paździer­
nika 19?9 rek u  włąeznle 
będą w yśw ietlane filmy:
W ro lach  g łów nych: .człowi” k Des Sm i ech o*—B u s te r  K e a to n  i E r n s s t  T o r r s n c i .  Rzecz dzieje się współcześnie, 

—  4> p rogram : 1) W ile ń s k a  s t r a ż  o g n io w a  w i  »»e e. 2) K a w a le r  z  g i t a r ą ,  kom edja . 2 ak t. . 
K asa czyuna od goaz. 3 m in 80. ■ Początek seansów  od godz. t-«j. N asię , ny p ro g ra m : „ 0  4 WI C I  • '* .

„Marynarz słodkich wód

KINU - TEATR

„ H E L I O S ”

Wileńska 36.

P r e m j e r a !  F i lm  i e  ś p i c s e m  s a S S J S L S :  O r k i e s t r a  b a ł a ł a j e k  i  m a n d o l i n .
N aJ*iąks?y  sukces oeiatnień c^asóal Nsjpopa- 1 .  m  t ę -  w potążnym dramacie 
larnleiszy mązczyzna świata, bożyszcze kobiet 1 W  P i l  ł  C  U  U  W  f L i  jrotycznym

„ O S T A T N I  R O M A N S ”  ( n i l a n l  \ i \  M .  l i o )
w roi główn mąezen.ca n , śul Nr. A gnas E s ta rh a a y  1 ezurująca L lljan Ellls.

Pilm o przrus*»jącej treatil Pizepyuhl i-Wystawa, Śpiewno m uzye-na Justraeja l Be ansy o g 4, 6, 8 t 101/,
Na prem;orą honorowe bilety nlewatne.

K IN O -T E A T R

M M m

K ie n ie w ic z a  22 .

A £  1 5 '  R tw a la c /J n ,  n i  N b |znakO init*za g w ia z d a  e k ra n u
. 1 r  »  f  f  P  r  ,  k l t  •  porywa, czaruje, uwodzi w ewej bajleprzej kreacji Jako ogarnięta 

W  L  W  # 4  L  4  C  L  U  W  # 4  nam iętnościam i w śwlut. produkcji, podziwiane w Ameryce 1 Europie

„Kobieta w  płomieniach"
potężny dram at kobiety zmysłowej, opauuwabcj gorącą miłością, stojącej na rozdrożu, wybierającej *Un Jzy 
mężem a kom ark iem . ilustrację m uzyesną jk in *  ork iestra  koacertows Początek o grdz. 4, 6, 8 1 10,16. 
— Dyrekcja łaskaw ie prosi Śz. Publiczność o przybycia na 15 minut przed rcspoczęclem s e a d s ó w -------

j j  - K I N O

P i c c a d i l l y

W ielka 42. Teł. 17-85,

A n o n s !  „

O d  jutra g ? c;

TW ld n iM m iA P I l t  ‘" słe' wttnó w nńptęćWl Każdy w czeklw taiu za k o ń c z a n ia  A . ,  A n a a m  1A f 9 T 
17113 p r c i u j r r a  : tył*niQZŁug- film u świfcti. .L a  Malsou d . Myi trre! - " Z 1 5  |i r C U I J C r a  ł

„Golgota uczciwej kobiety
W ro u ch  głównych genjusze ekranu Iw an  M aztu ch ln , M lkałaJ K olln i N alana  D arły.

~ UWAGAl Od godziny 3 d« 6. ej ceny Zdiżone' 50 i 60 gr. '  •
T  A  m J t  f l .  JA  f  l i d  D z ie je  n a j w i ę k s z e g o  s z a r l a t a n a  w s z y s t k i c b
/  U l i / J l U A  i C U ^ J I  c z a s ó w ,  s y M r s k ie g o  c h t o p a ,  R R S P C IT lN fl.

' t a l  » a # r - m  r i  u  w ielk i d r .i„ .t  dxiejow7 i Łro t> « n y w 12 . in .ć h
MARCINA 1 tsERGERA W  r o i  g l.:  Mikołaj M alików, Diaua K arc"n *. Nataija Lisieozo, Camilla Hollay, Alfred Abel, 

i*t Razumny, Jack T reyor. f rz y  re a liz .  t e g o  film u  w s p ó łp r a c o w a ł  k u z y n  c a r a  M ik o ła ja  11, k s ^ z ę  j u s u p o w

K niO  K o le jo w e

OGNISKO
(obok dworea kolej o w.)

Dzis t dni następnych! ■ Wielkie świętu pidsklej wytwórczości filmowej!
T S W W ■ > ■ « • «  # > 4 # a M M # S M  J . . U  pu.eźay J r s m ‘»t w^półenedn, w 12 akt., 
I  d l B l I i n l C d  S T d l B u O  ■ i i  i i  I M nat i e  przejmujących przeżyć miłosnych 

f l  ■ * " J  1 4  1 1 I I .  L i  1  u l i u  według oryglnalr. scenarjusza Stefana 
Kiedrzyńssiego W ponwójnej roli ktlężnlczKi 1 wl< jniaczki Królowa “Kranów polsalch Ja d w ig a  S m o sa rsk a . 
W rolaab gt. najplęfcnie.szy sir nrt filmowy Je rz y  M arr oraz najwyoltmejsl a rtyśc i scen pu skieh: Gurczynjkfc, 

Gruizezyńskl, GaWltkówttkł, i  nak 1 Z« wadzki Justjan , Walter, Krukowsal 1 wie'e Innych.
———— Miłość... Zdrida... Zbrodnia. S trzał z zasadzki... Szsł zazaroścl... Oanaiezlune iiKa-ny.. ___

■ •• Pocz. seansów 0 god*. 5, w niedziele 1 św ięta 0 4 pop ,v.

l P o l s k i e  K in o

WANDA
ul. W ielka30, tel.14-81

Zupełnie nowa kopja] Na do»- ■  M B  ■  A  A  ■  M B  m  JT aa
sze wydaniel W iekopomne arcy- 1 A BI monumentalny

* “ * M m  e S Ł u T ^ 1. f i -  '  1 A.N l,Y U A  r-# :
W rolach głównych najpiękniejsza kobieta fw laia S ta n is ła w a  N ap iń rk o w k a  (Antlnea), j e a n  n n g t io

1 A ndre  R o sn n e ,

: k t n o
L U  X
Mtekiewteza U .

Dilś! ■ N ajcudow niejszy  film św la ta l Film  1 tu ry  zdum lew > i’ P rz e m ia ł Zachw ycał Poryw a!

„Cierpienia miłości” U w imittón
'V ro li głów ne; na jsu - rt 2 J  J m Q  f  h  / I  .  f ’Ł  ^  [ l ,n**> b io tą  udział polk i polskich u łanów , 
b teln . a r ty s tk a  św ta .a . W  •  s l  w f c C Ł M U  W  sźw oleżbrów  o raz  a rty le r ja . Całe m iasto  nr.sze 

będzie pod w pływ em  tego w ielkiego arcydzie ła . P oczątek  0 g. 4-ej C« n i m iejsc od 40 gi.

W  m u r o w a  b  H f f i  & l
Sąd O kręgow y w W ilnlr obw ieszcza, że necy- 

Z d n u  13-go >te-pn*a i929 roku  p o s ta n o w ił: na 
iądatlle Jak ó b u  SzuD.>rli uniew ażnić !łsiy  .aa taw n e  
!Vll ,óskiegu B a" KU Z iem skiego n a  nom ina lny  oum ę 
[POT rb. serjl 2 14x5 1 n a  oom ina ną  -mnią 509 rb.
ierj 8 H  11395. S p raw y  Nr Z 1432/22 t  
>902 S ek re ta rz  (podpis). —

Obwieszczenie-
Komornik Sądn  G rodzkiego w W ilnie, K ont an ty  

[śrm e-itow , zam leszK -iy  w Wilnie nrzy u l G lm na- 
Jalnej 6 — 12 r.a zasadz ie  a r t . 1030 U- P (. podaj* 
lo rladom oścl publicznej, że du ia  29 październ ika 
92S rcaU o godz. 10 ran o  w W ilnie p rzy  ul. Horo- 
lel ikie5 33— 1 odbędzie się sprzedaż  z lic y ta c ji nale 
ącego  do K aroliny l Trba*iowej o j n ad  miesi Km. 
’ 'o! i3 a '- d / 'a s z a \  U rw ana m ak a tk i rtwktfmefci 
k łada jącego  t ię  z dom u drew nianego n a  pt-Jmur 
s kry tegi gon tem , w youdaw inegu  n a  łiom , m W1L 
a  za r r. z a m ieszkań  jednopuku juw yrh  z k u rn "  ,  
a 'z n o s ,  o raz  sktadzika, n a  naiipoko.en-e p re ten sji 
Llekoafldra B ułasklego w sum ie zlotyoh 2.000 z % %  
lo s i ta m t .  Sp is rzeczy i szacunek ta k e w jc h  prre*- 
aoy  być może w dniu licy tac ji zgodnie z a r t  1046

7 p c
Hją K om ornik Lądow y k. K arsui.tsw .

L E C Z N I C A
LITEWSKIEGO STOWARZYSZENIA 

POMOCY SANITARNEJ
WILNO W I L E Ń S K A  2 8 .  Tel. B46.

W yrzychoum  p rzy jm u ją  lekarze  epecjaiiśel 
W  szp ita lu  oddziały  w ewnętrzny, oczny, nerw o­

wy ch iru rg ic zn y , g inekologiczny  o raz  
dla sta ły ch  chorych  m cczopłciow yeh.

Uabineł Rentgena i Elektro-Leczniczy.
Leczenie prom ieniam i R oentgena I e iek irycznuś- 
e ią , fo tografow anie, p rześw ietlanie, e lek tiyczne  

w anny, e lek tryczny  m asaż.
P rzy jęc ia  od 10 — 3 2010

K R A W I E C  D A M S K I

Stanisław W iśn iew sk i
z W arszaw y, ul. K rólew sk a Nr. 3 m. 3 
S p ecja ln ość: płaszcze, kostjum y I futra.

Czy jesteś już członkiem LOPP-u?

D0 SPRZEDANIA
w  p o b l i ż u  d w o r c a  d w a  
d o m y  m u r o w a n e  z e  • k l e ­
p e m  q d  u l i c y  » m u r o w a n o -  
d r e w n i a n y ,  o  9  m i e s z k a ­
n i a c h .  O k o ł o  4 0 0  s ą ż n i  
z i e m i  w ł a s n e j ,  o g r ó d  o w o ­
c o w y  i w a r z y w n y .  H i p o ­
t e k a  w y w o ł a n a .  S z c z e g ó ł y  
w  s k l e p i e  B - c i  G o ł ę b i o w ­
s k i c h  T r o c k a  3. 2906-1

Potrzebna
k a s je rk a  n a  w yjazd 

dc te a rru  z Kaucją. 
Z głaszać się: ~~ 2908
r<sm H < .ZACHETa-

. Miesi “wicza 1. teł. 9-06

Poszukujemy
sum  hipo tecznych  na 
pierwbzc m iejsca h i­
po tez  m iejskich  lub 
ziem skicn n a  dobre 
o p ro cen to w an i. 2909
Dom H-K „ZACHĘTA“ 
Mlcklewlezu 1, tel. 9  05,

Kursy Kierowco® Samocftodowycu
s t o w a r z y s z e n i a  t e c h n i k ó w  p o l s k i c h

W W I L N I E ul. Konarska Sb.Telefon 13 30.
H dniu 28 październik* r.b. rozpoczną t!« zajęcia w -rupie XL  
AMATORSKIEJ dla I Panów z nauką 5-ty|odniow>4 i w grupie 
ALI Z a w o d o w e j  d.  i  kierowców zawodowych z nauką

2Va mieolęczwą.

Z a p isy  przyjm uje i .nform acyj ucL iela »ek.icttajj««t t u i .o w  
co d z ien . od  god z . 12-ej d o  ItJ-ej przy ul. i snarskiej 55, tel. 13-30.
P iz y  L arsach  wa.‘bzta ty  rep e rac y jn s  d la  sam ochodu*  1 clągów ek T u l n i e z y u b .

■r „i1604/ VI

obwieszczenie o licytacji.
U rząd  S karb o w y  P o d a tk o w  i O p ła t  5 k .rb o v .r tn  

na  p o w ia t w ile ń ik o -iro c k i n a  zaaad z ie  §  >3 In .l m
0  p r iy m u ic w e m  i c ą j a n i u  p a m tw c w y ó  p o d a tk ' w
1 o p ła t  z  d n ia  17.V 1°26 roku (D z. U rz. Min. Skarbu 
N r. 15) i n a  p o d s ta w ie  U .P .C . 1 j3 0 — 1039 p o a a je  do 
w iad o m o śc i o g ó ln e j, i i  w  dn iu  28 p a id  ie rn ik a  1929 r. 
o g o d z in ie  10 rano  w  lokalu  Z a k ła d ó w  rz c n y s ło w jc h  
„ G rse g o iz e w o "  w  G rzeg o rzew ie , f t n .  T ro ck ie j o d b ę ­
d z ie  się  sp rzed aż  z jlicy rac ji n iżej w y m ien io n y ch  ru ­
c h o m o śc i n a leżący ch  do K ur ca  G rzeg o rza  ce lem  
p o k ry c ia  z a leg ło śc i pod_  ;kow ych:
1. T e k tu ra  b ro n zo w a  1000 klg. o szaco w an a  n a  450 zł.
2. ooO .. Z50 ,.
4. I * ' '  . .. -  ^00 ..
3. ., .. 1500., „ ( J 0 „
5. „ .. 10000 „ .. 50J0

Z a ję te  p rzed m io ty  re fle k ta n c i u iu ,4  o g lą d - .:  w 
dn iu  28 p a źd z ie rn ik a  1929 r. o g. 9- 10 ran o  w z a k ła ­
d a ch  p rzem y sło w y ch  „G rzeg o rzew o " .

D m a  9 .X  1929 r.
(— ) W, luikoW SU 
N acze ln ik  U rzędu .

1605'VI

obwieszczenie o licytacji.
U rząd  Skarb o w y  P o d a tk o w  i O p la i :arbow ? n 

n a  p o w ia t w ileń sk o -tro ck i n a  z a sad z ie  §  13 In .tru k i ]i
0 przym aaoW en. śc iąg an iu  .ań a tw o w y ch  p o d a tk ó w
1 c ł —I z d n ia  l / .V  1926 (D zień . Urz M in. S karbu  
Nr. 15) i n a  p o d s ta w ie  U P . C, 1030 -1039 ) ‘d a je  do
w iad o m o śc i o g ó ln e j, t i  w  dniu 21# p a źd z ie rn ik a  19, z r. 
o godz. 10 rano  w  lo k alu  (ab ryk i tek ru ry  C. B alhe- 
ry sk ieg o  w N ow ej W ile .c e  o d b ę d z i. się  sr.rzed« t 
z lic y tac ji n iżej w y m ien io n y ch  ru ch o m o śc i nale rą cz e ! 
do  L a lb e iy sk i :go C a lem  celem  p o k ry c ia  z a leg ło śc i 
p o d a tk o w y ch .
1. T e k tu ra  z o lta  45.000 klg , o sz a co w a n a  na  18 000 zł
2. •• b ro n z o w a  30.000 ,, V. •• 12 .000 ,,
j ............................  3.000 ,. .. . I 300 .
4, U m eb lo w an ie  p o k o ju  s to ło w e g o  sk ła d a jąc e g o  .ię : 
z 1 s to łu  du żeg o  d ęb o w eg o  r o z s u w a n e g o ,  rzeźb iu n eg o  
o n o g ach  to czo n y ch , 4 fo tele z s ie d -e n .a m . oL item i 

• gjcórą, ♦ k rz es ła  dębow e 1 k re d e n s  duży o  s w i c i j  
sza fk ach  i 2 szu flad ach  i  U itre m , . k re d e n s  m ały  d ę ­
b o w y  o 1 szafce  i 2 szu flad ach  z lu strem . 1 g .- i ro fo n  
sza lk o w y ,' s to jący  z d rzw iczk am i ezeczo tk o w em i o sz a ­
cow an e  na 2000 z ło ty ch . Z a ję te  p rz eu .n io ty  le lle l tan c i 
m o „ą  o g ląd ać  w  dn iu  29 p H d S fe f t ik a  1929 roku  « 1 
godziny  9— 10 ran o  w  lo k a lu  fab ryk i tek tu ry  C. Bal- 
b e ry sk i.

D n ia  9 .X  1929
(— ) W. JanKowki

290J N acze ln ik  U rzędu .

ZDOLNI
z ss tę p c y  do sp rzed a­
ży  nbligacyj na raty  
poszukiw ali). Plat-imy 
w ięcej, n .z dw  e  p e ł­
n e  raty. N atych m iast  
zg ło szen ia  p od  -N ie ­
zw y k ły  zarobek" do  
G eneralnej E k sp ed y ­
cji Oglosz#*h, L w ów , 
L egjunuw  1. 2603

Dr. m ed.

m  u
A djuk t[ k lin ik i skó rno- 
■ yfil. U n iw e rsy te tu  S.B.
P O  P O W R O C I E

w zn o w ił p rzy jęc ia .
W ileń sk a  34 m iesz . 3. 
P rz jjm , o d  4— 7 p p o ł.

286*1

Potrzebny
n a  w yjazd bi i etc a u I 
s t ru  i  n iedużą Kaucją.
Dom H/K. .Z a c h ę ta ’ 
M ickiewicza 1, te l 9-05

Sprzedam

DOM
na Z w ierzy ń cu  przy

ul. D zie ln ej 17/45 
D ow *ed7*eć się:

UL LwowsKa 12-4

| Udzielam lekcji
język a  o o lsk ieg o , hi 
•torji, literatr >y *c 
»kiej. h istorii Polsk i. 
W iadom o «ć do adm . 

p od  „P olo iu  itii

organizator,
ouchalter-
bankowiec
poszuka] e p osad y . 

M oże h y c  na w yjazd . 
O terty  d c  A dnun .
. K ai e r - M ''leń tk .“ 

p o d  „Z dolny*.

K w a lifikow an y

N A U C ZY C IEL
przygotow uje w zbioro­
w ych lekcjach  do egza 
.. ml nu w titępnego do

SZKOŁY TECHNICZNEJ
Sem inarjum  nauczycielek . 
1 Innych . Również p rzy ­
gotow uje Jo  egzam inu z 
nledoii u oddziałów  s-k u ły  
pow szechnej na  Ś w ia ­
d e c tw o  Z głoszen ia  ul. 
K rakow ska 1 31, m  6
od 4 do 6 g. w ieczorem .

Buchalter-
bilansista

p rzy jm ie  posadę s ta łą , 
lub  g idzlnow ą. 

Z g ło sten ia  do „K urjera  
W ileńskiego* pod „Bu­
chalter* . 2łb2

Do sp rzedan ia
d ę b o w a  s z a f a  d o  u b r a n i a  

r o z b i e r a n a .  B a k s z t a  N r .  4  
Z w i ą z e k  D r u k a r z y ,  o d  g. 

7 — 8 w i e c z .  ^

Energiczny
handlowiec

m sg azy n le r z d ługoletn ią 
p ra k ty k ą  przyjm*e po ja- 
’ę, O terij do „K u rje rt 
W ileńskiego* pod Mą. 
g azy n le r1-. 2453

FOLWARK
z m urtw anem k zabudo 
wanl&mi ośrodek  dużego 
dworu, z d ług iem  ban- 
Kowym sprzedkioy Zo 

4.000 dolarów . 
WllsAsk.s .  Euro 

Komisswe-Handlows 
M ickiew icza 21, tel. 152.

2892

H B H B H

DRZEWKA I KRZEWY owocowe
Jabłonie, gruszy, Sil wy, czereime, wiSn e, 
agrest, porzeczki, maliny oraz ozdobne

Z a a k h m a ty zo w a n e , w y h o d o w a n e  n s m ie iscu  w  szli > -

Mowy. wielki dobry wybór S  Sao ili Mnelswskie przy Kotom: le ó s k ig
2524

łoą

WILNO, Zawalna 6, m. 2.. * 1 l i #  : -iłtif r.f n 3 f 7 'i » t

C e n y
przystępne.

Ba B ł B j B g i n B a a a i B  
■. LEKARZE •

KaoiBigasB a u s a ^ a a S

Dr.Kenigsberjj
CHCROCY WBNBRYCZ- 
NB, SKÓbNB 1 analizy le­
karskie. Przyjmuje 9-19 

1 4-8.

Mickiewicza 4
ta l 1090. W. Z P  73.

DOKTÓR

BLUMOWiGZ
Chorooy W b u i r j c ź n «

s y f i l i s  i skórni

Wielka 21.
Od 9 —  1 1 3  — 7. 

(Telef. 921).

DOKTOR MEDYCYNY

A. CYMBLER
CHOROBY WENERY­

CZNE i j Ko RNF
Elektro rap,* a, Dlater 
miA, Słonce górskie, 

Soilux. «•«•
Mickiewicza 12

róg. T d 'arsk le |. 
P*-zy)mu|e 9 — 2 1 3 — 7

DOKTÓR

D . Z t f M O f f i C Z
enuroby weneryczne, sy­
filis, nsr^ąsow moczo­

wy on, Biskirotarap. 
(Diatermia) -  - 

od 9— 1, od 5 — 8 wlesa

fil.

Kobleta-Lekan

le
kobiece, weneryczne, na­
rządów moczow od 19—?

1 od 4 -  6 
ul. Mleklewiuza 24.

W Zdr. Nr T62.

Akuszerka ’

larja finina
przyjmuje od 9 ran® 
do 7 w ul. Mickle 
wicza 80 ui. 4. W . Z dr.  

Nr. 8098.

ZASTĘPCÓW
za w ysoką prow z ą  
p oszu k u je w ytw órn ia  

w e L w ow ie . 
Z g ło szen ia  p od  „Prze- 
tłok" do G eneralnej  
E k sp ed ycji O g ło szeń  
L w ów , L eg jo n ó w  1

ze w szelkiem i w ygodam i

do w y n a j ę c i a
uL Kodeinami 14. m. 3

W. SOMERSET MKOeHAM

S i ł a  w y ż s z a .
( Z  cyklu  „ S A M O T N E  D U S Z E ') .  

Przek ład  au toryzow any Janiny Sujkowskiej.

Plac tennisow y znajdow ał się w 
odległości kilkuset k roków  oci bu n g a­
lowu. Poszli tam  zaraz po herbacie 
nie chcąc tracić cennego czasu

— P a trza j  — rzekła Doris. — To 
ta sama kobieta, która tu  była z rana

Guy odwrócił sie szybko. P a trzy ł  
p*-zez chwilę na Malajke ale milczał.

— Jak i  ona m a śliczny sarong —  
zauważyła Dorsa. — Ciekawa jestem, 
skad  on pochodzi.

Minęli n ieznajom ą. Była mała 
drobna ,  miała olbrzymie, czarne, 
gwiaździste oczy, właściwe swoje* r a ­
sie, i bu jne  krocze włosy. Nie poru  
srała się, gdy przechodzili, patrząc za 
n imi jak im ś dziw nym  wzrokiem.

Doris zauważyła, że nie była tak 
m łodociana, jak  jej się zdawało zda- 
leka Rysy m iała 'n ieco  za grube a skó- 
ręr c ie m n ą , lecz pomimo to była bar 
dzo ładna. W ram ionach  trzym ała  
dziecko.' Doris. m ija jąc  ją, uśm iech­
nęła się do m alca co jednakże nie w y­
wołało na usta m atk i a n  cienia u ś ­

m iechu. T warz pozostała niewrusze 
nie apa tyczna. Nie patrzyła n a  Guy 
tylko n a  Doris. On zaś zachowywał 
się tak, jak b y  y  j « :ale nie widział.

— Czy to nió śliczne m aleństwo? 
zapyta ła  m łoda m ężatka.

— Nie zauważyłem
Zdumiał ją  wyraz jego twarzy. Był 

blady jak  płótno a szpecące go b ro ­
dawki, k tó re  ją tak m artw iły , wyda­
wały się czerwiensze niż zazwyczaj

— Czy zauważyłeś, jak ie  ona m ia­
ła ręce i nog: ? Istna księżniczka.

—* Wszyscy tuDylcy odznaczają 
się ładnemi rękam i i nogam i odpo- 
w iedział.n- ■ i>

)V tonie jego słów nie brzm ia ła  
nu ta  zwykłego h u m o ru  Mogło się zda­
wać, że zmusza się do mówienia.

Doris poczuła przypływ c iek a ­
wości

— Co to za jedna  nie wiesz?
—  Dziewczyna z kam pongu
Doszli do placu Guy o d w ró c i  się

i spotkał się ze wzrokiem  Malajki, 
k tó ra  stała tam, gdzie ją  minęli.

— Zaczynam y? —  zapytała Doris.
— Tak. Przejdź na tam tą  s tronę
Grał bardzo źle. Zazwyczaj ona b y ­

wała bita, tyin razem  jednak  stało się 
odvTrotnie. I g ra ł  w milczeniu. Zaz­
wyczaj byw ał hałaśliwy, wykrzyk* 
wał, w ydrw iw ał ew entualnie  swsoją 
niezręczność i śmiał się z żony gdy 
mu nie m ogła sprostać.

— Źle z tobą —  zawołała.
— Ani trochę —  odrzucił
Zaciał się w grze. chcąc ją choć raz

pobić Nigdy jeszcze nie widziała go 
z tak kam ienną tw arzą Czy to m ożli­
we, żeb \ n iepowodzenie w grze w y­
trąciło go do tego stopnia z ró w n o ­
wagi? Ściemniło się i powrócili do do 
mu. Malajka stała ciągle w tem sa­
mem  miejscu, Raz jeszcze jej czarne o- 
czy, osadzone w apatycznej twarzy, 
pogoniły za białą parą

Na wrerandzie zastali podniesione 
story. Na stoliku między ich leżakami 
stały butelki i syfon z wodą sodową. 
Za bungalowem  rozpościerała się sze­
roka wstęga rzeki, tonąca wi ta jem n i­
czym m roku  zapadającej nocy. W  ci 
szy rozlegał się plusk wioseł.

—  Fataln ie  dziś grałem — rzekł 
Guy, przeryw ając  milczenie. —  Jes­
tem trochę zdenerwowany.

—  O, m ój Bożei Chyba nie bę 
dziesz m iał febry?

— Cóż znowu? Ju t ro  będ*j w po ­
rządku.

Zapadły ciemności. Skrzeczały d o ­
nośnie żaby, a od czasu do czasu roz­
legały się trele jakiegoś nocnego p ta ­
ka. Powietrze migotało od fosforyzu­
jących owadów, k tóre  nadaw ały  drze­
wom wygląd choinek, oświetlonych 
maleńkiemi świeczkami.

Nagle Doris usłyszała ciche west­
chnienie. Guy? Taki zawsze wesoły — 
nie, to niemożliwe!

— Co ci jest, m ały? — zapytała 
łagodnie. —  Powiedz mamusi.

—  Nic mi nie jest. Napijm y się 
jeszcze —  odpowiedział swobodnie.

Na drugi dzień był wesoły jak  zw y­
kle. Przyszła poczta, k tórej przybycie 
stanowiło ważne wydarzenie w ich 
m onotonnem  życiu. Przez pierwszy 
dzień przerzucali zazwyczaj pośpi*-ąz^ 
nie o trzym ane listy, gazety, tygodniki 
i książki, pozostaw iając na dalsze ty ­
godnie bardziej g run tow ną  lekturę. 
W yryw ali sobie i lus trow ane pisma 
Gdyby nie roztargnienie  spow odow a­
ne now inam i, Doris zauważyłaby, że 
w Guy zaszła zmiana, choć trudnoby 
j e j  było określić jaka . W  oczach ś w i j - 
ciła m u  dziwną czujność, a opusz­
czonych kąc ikach ust krył się wyraz 
lekkiego niepokoju

W  tydzień później, siedząc z rana 
w zaciem nionym  pokoju  nad g ram a ty ­
ką m alajską, usłyszała przed domem 
hałas i rozmowę. Rozległ się gniewny 
głos służącego naprzem ian  z dogady­
waniem  woziw odj i przeraźii wem jaz ­
gotaniem tupylczej kobiety, puczem 
dało się słyszeć gwałtowne szam ota­
nie. Doris podeszła do okna  i otwarzy- 
ła okiennice. W oziwoda ciągnął nat 
rę tną  kobietę za rękę, podczas, gdy 
służący pchał ją ztyłn. Była to ta  sa 
m a M ała jk a^ k tó ra  wałęsała się z r a ­
na  koło bungalowu, a wieczorem wys­
taw ała  na  ścieżce niedaleko placu te ­
nisowego. Na rękach miała dziecko. 
Wszyscy troje wrzeszczeli i wymyślali 
sobie nawzajem.

—  Hej! —  k ryknę ła  Doris. — Co 
wy robicie?

Na dźwięk jej głosu woziwoda p u ­
ścił nagle kobietę, k tó ra  pchana w- 
dalszyni ciągu z tyłu upadła  na  zie­
mię. Zapanow ało  milczenie. Służący 
pa trza ł ponuro  w przestrzeń. W ozi­
woda stał chwilę, n iepew ny co robić, 
poczem w ym knął się chyłkiem za bra 
mę. Kobieta podniosła się powoli z 
ziemi, popraw iła  dziecko na ręku  i 
stanęła, obojętna i kam ienna jak zaw 
sze, z oczami u tkw ionem i w białą po­
stać w oknie. Służący powiedział do 
niej coś niedosłyszalnego, i Malajka 
oddaliła się z ociąganiem nie d aw ­

szy żadnego znaku, że go usłyszała. 
Chłopiec poszedł za nią do b ram y  Do 
ris zawołała na niego gdy wracał, ale 
udał, że nie słyszy. Ogarnął ją gniew. 
Zawołała po raz drugi.
* — Chodź tu  zaraz do mnie —
krzyknęła.

Chłopiec odw rócił głowę, aby uni 
knać  jej gniewmego wzroku, i wszedł 
do  bungalowu. Na tw arzy  jego mało 
wał się wyraz kwaśnej niechęci.

—  Coś ty  robił z ta  kobietą ? — za­
pytała popędliwie

—  T uan  kazał ją  wyrzucić.
— Nie wolno ci jej m altretow ać, 

rozumiesz? Powiem  o wszystkiem tu 
anowi.

Chłopiec nie odpowiedział. P a t ­
rzy ł w bok, ale miała wrażenie, że o b ­
serw uje ją przez opuszczone długie 
rzęsy. Odpraw iła go gestem.

—  Możesz odejść.
Odwrócił się w milczeniu i o d ­

szedł na kw aterę służby Była tak 
w zburzona, że nie po trafiła  skupić 
ponow nie uwagi n a  ćwiczeniach ma 
iajskich. Niezadługo służący powrócił, 
aby  n ak ry ć  do lunchu Nagie d rgną ł 
i podszedł do drzwi.

—  Co takiego '1 — zapytała
— T uan  idzie.

(D. c. n.)

3 Tetełea *9 pw* od gsdł. 9--1 PpoL Nscielny redaktor przyjmuje od godz. 2 — 3 ppoł. Redaktor działa gospodarczego przyjmuje od godz. 6 — 7 wlecz, we wtorki 1 piątki. Rękopi.ów Redakcja nie zwraca. Dyrektoi wydsw. 
aictws prsyńaaje od gsd>. 13—2 PP*l Ogłoszeni# przyja&ją sl« od godz, 9—3 I 7—9 wiecz. Konto czekowe P. K. O. Nr. 80.750. Dmkamls — sL Ś-to Jańska 1, Telefon 3-40. 

irY . x ij  Jll — i s  sdissuii.im  Is Tsas łab peirenytką pocztową 4 ił. żagranicą 7 zL CENA OGCOSZEfli Za wiersz milimetrowy przed tekstem — 40 gi., w tektde I, II str. — 30 gr, III, IV, V, VI — 35 gr„ za tekatem — 15 gr„ kron'ka rekL- fic aaal
^  _  |jH  rf sa redsecy^ay, ^fts«*ałs ~f i i t  ad—  ** gr* u  wyr as. Ds tych cea SoHcza ale za ogłoszenia ryfrowe 1 tabelaryczne — 50% dretej, z zastrzeleniem miejsca—25% drożej, w nnmerach niedzielnych I świątecznych—2̂5% drożej, zagraniczne—100% drozsL

! -  a ^ c j. Dla -mMM Za m «  i m  s 7S gr. UUad sg>aszeft 6-cis łamowy, za tekstem 10-do łamowy. Administracja zastrzega sobie arawo zmiany termina draka ogłoszę*. _
b ----- K iu d a lr ia  C k .  „ mm H r J u l / ,*  W llan  t.1 ( .« *  laAclr„  1 t e M a n  L M R e d ak to r  odnow ie Azialns ió l l l  Jurłtl®


